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Przegląd polityczny. 


Lwów 27 sierpnia. 
Dziś ucichło w całej Europie; nie ma ża- 
dnej nowej pogłoski ani złej, ani dobrej, bo ce- 
sarz Wilhelm znów jest na morzu, a jego oneg: 
dajsze rozpamiętywania pod dębem w okolicy 
Memla nie nasuwają Żadnych kombinacyj. Pod 
owym dębem znalazła schronienie żsłośna wy- 
gnanka, królowa Ludwika, gdy Napoleon I woj- 
ekami gwemi zalał całe Prney. Dziś prawnuk tej 
wygnanki, stojący na szczycie potęgi, oddaje hołd 
miejscu, które było świadkiem jej boleści; to te- 
mat dobry do melodramatu, ale nie do artyku- 
łów politycznych. Specjalnie w Niemczech budzi 
trochę interesu zapowiedziana broszura, która 
pod tytułem „Do robotników niemieckich* pojawi 
mię dnia 1go październ ka, a więć w chwili, gdy 
wygaśnie ustawa wyjątkowa, wydana przez Bis- 
marka przeciw socjalistom. Pół miljona egzem- 
plarzy tej broszary, po dziesięć fenigów za sztu- 
kę, rozejdzie się między robotnikami, przypomni 
im wszystkie cesarskie us'łowania, dążące do po- 
lepszenia losu panującego luda, i doradzi im 
trzymanie sie drogi legalnej, albowiem władza 
będzie surowo karała wszelkie wykroczenia, We- 
dług wiadomości Vossische Złg. część kosztów 
wydania tej broszury pokryje fundusz państwowy, 
skąd urosło mniemanie, że książeczka owa jest 
niby nowem wezwaniem samego cesarza do TO- 
botników, czyli czemś podobnem do reskryptu z 
4 latego r. b. Niektórzy zapewniają nawet, że 
cesarz, wróciwszy d3 Berlina, zaraz zwołą komi- 
tet redakcyjny dla rewizji tej broszury, co, jak 
sio zdaje, jest jaż wymysłem, bo Possische Zty., | 
z której wzięto wiadomość o broszurze, doniosła 
od razu, że stereotypy s już gotowe. Ale, pow-. 
tarzamy, całą ta rzecz obchodzi tylko Niemców, 
jak również i ta wiadomość, podana przez p. 
Woodsa na zgromadzeniu hutników w Lancashi- 
rze w Anglji, że cesarz Wilhelm wysłał do niego 
dwóch swych zaufanych ludzi, aby się poinfor- | 
mowali o urządzeniach robotniczych w Anglji. | 
Z tego wszystkiego to jeno wnosić można, że j 
zbliża się chwila reform socjalnych, woda ka | 
cych głuchego pokoju, a zatem, że nigdzie na 
firmamencie politycznym ani grzmi, ani błyska. | 
Trwa tedy cisza w Kuropie i nieodłączny jej 
towarzysz — nudy. Bawi tylko Francja, lecz gza- : 
brakło już jej prawdziwego dowcipu, więc bawi, | 


jak klown cyrkowy, którego koncepta są płaskie, | 
niedorzeczue 4 przytem takie, że widać, iż sam! 


ich suter śmiertelnie się nudzi. Trwa teraz w re- 
publice kilksdztesiąt sejm'ków prowincjonalnych, 


dnym kradzież publicznego grosza przy budowie 
jakiejś lokalnej kolei. Pi wstał krzyk: złodzieje! 


złodzieje! Więc radiy p. Level zbliżył się uro - | 


czystym kokiem do radnego p. Challetona i na 
jego obliczu wycisnął awoje pięć palców. Policzek 
był głośny, „szocysty*, jak powiada Figaro, więc 
zachęcił innych. Challeton oddał Lsvalowi, ten 
znowu tamtemu, inni dopomogli, przez parę chwil 
słychać było w sali tylko plaskanie, potem za- 
częło się borykanie, wypychanie za drzwi i ryk 
i chrapanie. Prezydent uciekł, prefekt przysłał 
żandarmów i ci zrobili porządek. — W departa- 
mencie Sarthe prezes książę Larochfon'auld, je- 
den z szefów monarchicznego obozu, skarcił pre- 
fekta za nieprzystojne zachowanie siłą na posie 
dzeniu. Prefekt odpowiedział grubijaństwem, więc 
radni — prawie sami monarch)ści — porwali go 
za kark i wyrzucili za drzwi, a potem ze scho- 
dów. Prefekt posłał księcia prez mowi gekundan- 
tów, ale ten odrzekł, że niech pierwej pan dygni- 
tarz oczyści się z kilka niemiłych zarzutów. 
Otwarły się tedy podwoje przed skandalem, lecz 
tu, aby mu zapcbiedz, wmięrzał się minister Con- 
stans, telegraficznie polecił prefektowi siedzieć ci- 
cho i rację przyznał prezesowi. 


Adres Redakcji i Administracji: | 
ulica Sykstuska I. 45, 


które się nazywają radami departamentaln*mi. j "9W1000, 


Otóż w nich odbywają się hece. W jedoym, — | 
w allierskim — p. Challeton zarzncjł kilku ra-;, 


Lwów. 


W departamencie Aisne zajęto się wielką 
roltyką. Rozprawiano o niej dlugo i szeroko, aż 
nareszcie prezos rady p. Waddington, będący za- 
razem ambasadorem w Londynie, wygłosił taką 
mówkę: 

„Pozwólcie moi panowie, abym z politycz- 
nych wyżyn ściągnął waszę uwagę na niziny eko- 
nomicznych i handlowych interesów naszego de- 
partamentu. Bo z prawdziwą przyjemnością mogę 
oświadczyć, iż podług mego przekonania, pokój 
europejski jaż dawno nie był tak pewny, jak jest 
dziś. Niezaprzeczenie, palnych materjałów zawsze 
jest do zbytku, zwłaszcza na bałkańskim półwy- 
Bpie, ale wszystkie dwory i rządy ożywione są 
jednem postanowieniem: gasić każdy pożar. Po- 
wsBzechnie panuje silna wola niedotykania Żadnej 
drażliwej kwestji, a to w interesie dobroczynnego 
pokoja, Nas nikt nie myśli zaczepić, bo każdy 
wie, że pewną siebie, Francja nikogo mię nie oba- 
wia. Wszelako, moi panowie, z tego wcale nie 
wynika, że możemy zasnąć i zaniechąć potęgo- 
wania naszył sił; przeciwnie: czujiość największa 
i ofiarność bez końca ną rzecz armji, aby stała 
ns wysokoś i niedoścignionej przez innych — to 
nasz obowiązek. Potęga Francji jest największą 
rękojmia ogólnego pokoju“. 

„Brawo !* — zawołali radni. Czy warto było 
oklaskiwać mowę tak szablonową, powtórzoną w 
ostatnich latach w różnych końcach Europy naj- 
mniej tysiąc razy, nisch to osądzą sami czytel- 
nicy — my tymczasem wspomniemy jeszcze o 
bankiecie, wydanym przez radnych. departamentu 
Stine Infórieure. Na bankiet ten przybył rosyjski 
ambasador baron Mohienbeim, czem tak rozcza- 
lit Francnzów, że profekt Hondló i senator Cor- 
dier wygłosili dwie ody na cześć cara, radni pili 
Bzampan, krzycząc hurra, a mnzyką grała „Boże 
tara chroń” i tłumy zebrana pod oknami wczesz- 
ezały z radości, P. Mohreuheim do łez się roz- 
cznlł i wyszedłszy na balkon wygłosił taką mowy: 
„Korzystam z tej szczęśliwoj. eposobności, aby 
jenzcze raz zaznaczyć, iż serdecznej przyjażni mię: 
dzy Rosją a Francją nic nie rozerwie. Wznosząć 
ten kielich, proszę was wypić za mną za zdrowia 
jsgomości cara i paun Csruots. Niech żyją!“ 

Kroniki francu:kie zapisują, że. powstał ryk 
„imponujący*. Niechże te ryki imponują repabli- 
kanom, jeśli już nie innego załmponować im nie 
może. 


Skończyła się już konferencja biskupów nie- 
mieckich w Fułdzie. Przedmioty wzięte pod ob- 


rady i uchwały trzymane są w tajemnicy; pomi- 
mo tego jednak Post zapewnia, iż zdecydowano 


na konferencji czego domagać Bię od rządu w 
gprawie funduszu obrocznego. Mianowicie posta- 
że połowę fundasza rząd musi zarąz 
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L'kowski. O. Benedykt Radziwiłł O. S B, ks. ka- 
nonik Kaz. Dorszewski, Ks. biskup A. Andrzeje- 
wicz, Ks. prałat dr. Łukowski, Ksiądz profesor 
dr. Warmiński. 

Listę tę odrzucił cesarz skutkiem machina- 
cji ministra Grosslera i o tem odrzuceniu, czego 
dotąd nie bywało, zawiadomił rozkazem gabineto- 
wym z 13 b. m 
dokonanym. 


przeprowadzić zasadę, że Arcybiskupem u nas 
tak samo, jak naczelnym p.ezesem, landratem i 
komisarzem, nie może być mkt, jak tylko Nie- 
miec, postawił wreszcie na swojem, 

Nie mógł uzyskać od Rzymu pizeprowadze- 
nia wyboru swego kandydata, wię przynajmniej 
wyjednał u cesarza w czasie krótkiego jego po- 
bytu w Bariinie między powrotem z Anglji a wy- 
jazdem do Rosji, że listę odrzucił. 

Rozbiły się zamysły Grosslera o odmowną 
odpowiedź Rzymu, poszczęściło się im u cesarza. 
Ale czy panu Gosslerowi mamy przyznać zupełne 
zwycięstwo ? — to znów inne pytanie. 

Prawo kanoniczne nakazuje kapitułom osie- 
rotonych siedzib biskupich przeprowadzić wybór 
pasterza w trzech miesiącach, ale wyraźnie do- 
daje, iż Stolica Apostoleka „pro re nata“ może 
ten termin przedłużyć. ~: 

A więc i u nas ułożenie nowej listy kandy- 
datów przewlecze się z pewnością zwłaszcza, że 
naczelny prezes hr. Zedlitz-Tritzgchler, miano- 
wany komisarzem królewskim dla sprawy wyboru 
Areypasterza, wyjechał na pięciotygodniowy urlop. 

W tym czasie minister Gosaler rozpocznie 
znowu swe zabiegi w Rzymie, żeby koniec koń- 
cem Niemca wynieść na najwyższa dostojeństwo 
kościelne w naszym polskim kraju. Ojciec św. je- 
dnak, wiemy to dobrze, zbyt dobrze zna nasze 
potrzeby, żeby mu zrobił jakiekolwiek ustępstwa. 

A więc na pewae liczymy, że, jak po raz 
pierwszy Rzym odprawił pana ministra z niczem, 
R i przyszłe jego zapędy tego samege doznają 
osu. 

Groziłoby nam məże niebezpieczeństwo, 
gdyby z ominięciem właściwuj, prawnej drogi za- 
niechano kanonicznego wybora, jak to jaż raz 
zrobiono po zawikłaniach walki kalturnej. 

Ala dzisiaj żyjemy w innych warunkach, a 
więc i wybór, choć z trudnością, może być kano- 
nicznie przeprowadzony. 

Procedura, jakiej się przed laty kilku chwy- 
cono, dziś byłaby nienzasad:zona, podęzas gdy 
wtedy była na czasie.i poniekąd koniaczną. Dwu- 
nastoletnie osierocenie naszych archidyecezyj, brak 
jawnej władzy, upadanie i odstępstwa słabszych 
pod naciskiem i pokussmi rządu, wymagały ko- 


oddać dyecezjom na budową kośstołów, domów | niecznie obszdzeńia opróżnionej stolicy arcybisku- 
przytułku i poparcie zadań miejonarakich, a od; piej, bez względu na sposób wyboru. Dziś nia ma 
drugiej połowy będzie płacił procenta, o EA tak naglących potrzeb, a przykłady uczą, że sprę- 


użycia meją decydować biskupi wspólnie 2 m 
ale chyba nie zgadza się z uchwałą biekapów 


Korespondencje. 


Poznań 25 sierpnia. 


Smnutnę wiadomość mamy do zakomuniko- 


nł- | żysty administrator długo może zaradzać potrze- 
atrem wyznań Wiadomość ta zapewne wyraża po- 


bożne życzenie sfer kongerwatywno protestanckich, 


bom dyecezji. Wszak w archidyacezji fryburskiej 
pn śmierci Arcybiskupa, ksiądz Kübel długia lata 
spra ował rządy, jako administrator i jakoś szło. 
To też i u nas w ostatecznym razie może dłużej 
potrwać taki sam stan rzeczy, jak w archidyece- 
zji fryburskiej, zwłaszcza że nie grozi nam dziś 


| żadne periculum in mora. 


Pocieszając sią tą nadzieją, która Bogiem a 


wania, gdyż mimo nadziei, że korona nie będzie; prawdą wesołą nie jest, ze awej strony staramy 
stawiać trudności w przeprowadzenia kanonicz- | się robić wszystko, by nie pozwolić na zmniejsze- 


nego wyboru arcypasterza, dowiedzieliśmy się o 


odrzucenia przez cesarzą listy kandydatów na ar- 
cybiskupa osieroconej stolicy. 


nio powagi jedynie kompetentnych w sprawie ka- 
nonicznego wyboru arcybiskupa kapituł. To też 
zgadzamy się zupełnie na propozycję Kurjera Po- 


Wiadomość ta wywołała w całym kraju głę- znańskiego, że Wielkopolska cała powinna się ze- 
boką boleść zwłaszcza, że sama lista kandydatów biad na wspólny wiec, aby wyrazić żal, jakiego 
złożona z osób bardzo umiarkowanych, uprawniała | doznaliśmy z powodu decyzji cesarza, aby oświad- 


nas do oczekiwania lepszego zakończenia sprawy. | 


Lista kandydatów obejmowała 6 nazwisk mę- 


czyć, że wiernie, zgodnie i wytrwale wszyscy, jak 
jeden mąż, stać będzismy przy Prześwietnych Ka- 


żów, z których każdy zbyt byłby rozsądnym i zbyt | pitułach, a wreszcie aby wyrazić zaufanie do Stolicy 
by cenił swe dostojeństwo, żeby bez potrzeby | Świętej, że nie pozwoli na jakikolwiek uszczerbek 
wdawał się w nietaktowne sprzeczki z rządem. | tak praw swych, jak i obu kapitul. 


Kandydatami postawionymi przez obie nasze 


Widzicie więc, że od Niemców nauczyliśmy 


kapituły metropolitalne byli: Ksiądz biskup dr. | się postępować spokojnie, logicznie, stanowczo i 
i 4 
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(Ciąg dalezy.j 


W pokoju tak cicho się zrobiło, że słyszały 
uderzenia skrzydeł motyla o szyby okna. 


Matką przemówić nie śmiała. Leonowa znów 
zaczęła : 

— I gdy tak wierzyłam i czekałam, chcąc za- 
służyć na jego miłość, własną moją miłością zma- 
Bić go do pokochania mnie, która jego tak bar- 
dzo kochałam — stało się.. czegom nawet nie 


przypuszczała w chwilach najgorszego zwątpienia. | 


Pokochał inną !.. 
Załamała dłonie i dodała po chwili: 

— Żyła n, jeśli nitzupełn'e szezęśli wa, ale na 
każdy sposób pod'rzymywana sładrą na 'zieją, 
miałam cel, rzłam z wytrwałością naprzód, chmur- 
ne moje niebo mogło się jeszcze rozjaśnić, zabły- 
sngt pogodą! Dziś nie mi już nie zostaje... nie... 
nic.. załkała Skad sią bierze miłość? Gdzie jej 


początek i żródło? Młodszy jestem od Karoliny — | 


nie ustępuję jej może w niczem.., a jednak ją to 

on kochal. Ach, jest-ża dis mnie jakskolwiek 

pociechą, i czy perswazje, choćby najżyczliwaze, 

mą w stanie natchnąć mnie otuchą?.. 
Zwiększająca się bladcść pokryła twarz jej 

już zmienioną do niepoznania. 

— Jestem mu obcą... chociażem mu żoną!.. 

Matka dłonie podniosła do góry w niemem 

zwątpieniu, Nie morła patrzeć na rozpaczającą 


Gy: 
wyrzutem. Bronić syna nie umiałą. Co mówić? 


Jak pocieszać płaczącą ?,. 


cego — cóż robić? W życiu ciągła niewola barki 
nam ugniata — postąpiła ku drzwiom — Ralf 


W swej niemocy zupełnej tylko do nieba wybiegł — odwróciła się od progu do synowej: 


się zwrócić mogła i na świadka je wezwać, że 


cierpieć już więcej nie jest zdolną, 


— Ty możónz pozostać. Zrób potem, jak: uznasz 
|— wyjdź, jeśli ci siły pozwolą. Poznałam już 


— Muszę pomówić z Leonem, o tak, murzą — twoję odwagę. Ja tam za ciebie będę. Winnam ci 
myślała. — Niech wie jak nay dotknął i zranił pomoc choć w tem, gdy nie zdołałam nie dać cl 


śmiertelnie ! 


Łączyła już teraz w jedno i awoje i Jadwigi 
cierpienie — czuła za nią i za siebie żal i urazę 


do syna. 


. 


legające sypialnią — padł na twarz Jadwigi. 


Ralf spał u nóg młodej kobiety. Przywiąza- 
ne zwierzę okazało wielki niepokój, gdy powró- 
ciwszy do domu, płakała. Pies przypadł wtedy 
do niej, położył łeb na jej kolanach i skomleć 


zaczął żałośnie patrząc w Oczy swej pani. 
Rozrzewniona objęła go za szyję 


„Ty jeden kochać mnie umiesz — zawoła- 


ła. — Jewieś lepszym od ludzi. Za trochę stara 


na płaciez tak wielkiem przywiązaniem... a on? 
W tobie mam przyjaciela, mogłabym mieć obroń- 


tę — a w nim posiadam wroga !* 
Z chwilą nadejścia pani Brygity, Ralf, jak 


by cdgadł, że już nie jest po'rzebny, uspokoił się 
i legł na dywanie, gdzie wkrótes zasnął — ale 
Czy mu «ię marzyło, 


przez sen warczał tiągla. 
że pani jego grozi jakieś niebszy ieczeństwo ?,. 


Aż teraz nugle wię zbudził — Bzczeknął i 


skoczył ku drzwiom. 

— Ktoś obcy przyjechał — zrobiła uwagę star- 
sza pani. 

— Ach, goście teraz — westchnęła młodezą. 


— Cieżki to przymus na wst. W najsmutniej- 
| szej chwili trzeba przyjąć jed”ak, a nawet od łóż- 
synowę. Widok jej był dla pani Brygidy żywym | ka umierających wyjść na spotkanie przybywają- 


Oddewna noc się zrobiła, a one, nie zważa- 
jąc czy ciemo lub jasne w pokoju, siedziały wśród 
zmroków zatopione w Bobie. Promień księżyca 
zajrzał przez okno i rozprószył trochę cienie za- 


| innego. 

Wyszła, zostawiając L%onowę samą. 

W bawialni zastała państwa marszałkew- 
| etwa, Jerzego i Leona, który przywiózł gości od 
Nicowskiej, wiedząc, jak dalece ułatwią mu prze- 
bywanie z matką i żoną. Nie lubił znaleść się 
z niemi sam na sam, a Bzczególniej z panią Bry- 
gidą, gdy dopiero rozstał się z Klącką, Światło 
w salonie uwidoczniło zmianę twarzy pani domu 
i syn zaniepokoił się, wypytywał z miłością o 
przyczyną ztego wyglądania. Złożyła to ną chwi- 
lowe osłabienie, ale troskliwość Leona obudziła 
w niej zagasłą nadzieję. Przez miłość dla niej 
wiele już zrobił — może jeszcze więcej zrobi ?.. 
Będzie go błagać, zaklnie na wszystko, aby zapo- 
mniał o tej kobiecie. 

Rozmową, bawieniem gości na pozór zsjęta, 
w głowie przerabiała upartą myśl: „Oddalić go, 
oderwać stąd. Koniecznie! choć na jakś czas 
przynajmniej!* i biedziła się ornz: „Jakiż powód 
wynależć?* Łaiwem to nie było! — a w duchu 
powtarzała. „O gdyby udało się wyleczyć Le- 
oną !* 

Marszałkowa opowiadała o mężu, ża był 
tak nieszczęśliwy, ciągłych doznawał zawodów — 
a ten ostatni na przedwyborczem zgromadzeniu 
dotknął go najgłębiej. Pewny swej kandydatury, 
wszystko przygotował, ułożył i miał do zwycię- 
żenia tylko dwu współubiegających się, tymeza- 
sem zjawił się trzeci, ten pan Kalasanty, który 
intrygami rozbił głosy. Tuszył przecież, że mu 
słusznie uznanie się należy, tyle się napracował 
około publicznego dobra. Och, gdyby to ktoś 


Lud s a NIlastło wsiai. | 


. obie kapituły jako już o fakcie 
A więc pan minister Gossler, który chce 


Wachód ałońca g. 5 m. 19 
| Zachód „ „-6„ 40 


Długość dnin 13 g. 21 m. 
Ubyło dnia 4 min. 


procent, zbiór gorszy od średniego 14 procent 
(kraje alpejskie 1 znaczną część Czech). 

Wedle powyższych cyfr ogólny zbiór w ča- 
łej monarchji wyniesie: pszenicy 64, Żyta 48, 
jęczmienia 35°, 1 owsa 45 mil. metrycznych cen- 
tnarów, a przyjmując jako przeciętny średni uro- 
dzaj na morgu: 


bez dawnej brawury, nawet w rzeczy z natury 
swej bardzo drażniącej, a takie postępowanie w 
dobrej sprawie pewno nie zawiedzie. 


Tegoroczne zbiory w Austrji. 


Sprawozdanie o tegorocznych zbiora h rol- W Węgrzech: pazenicy 6 _ metr'centn. 
niczych w Austrji i Węgrzech, odczytane na mię- żyta 5 a 2 
dzynarodowym targu zbożowym w Wiedniu, a te- Jemene o T 
legraficznio przesłane nam w'akgpem  ttresz W Przedlitawit: die a 4, . nm 
<A , podaje następny obraz tegorocznych rzedlitawji: „e 6 łaa a 
niw: ' Nf - i y w 

Pszenicy było zasianej w Węgrzech wraz penran e łą mos 


z Kroacją, Sławonją i Pograniczem 3,032,632 he- 
ktarów. Z tego obszara dało 80 proc nt zbiór 
wyżej niż przeciętnio średni, 16 procent zbiór śra- 
dni, zaś 14 procent mniej niż średni. Zbiór ziar- 


n n 
zwyżką ponad przeciętnie średai plan wyniesie 
w cał'j monarchj::; 


w pszenicy 10 mil. cent. metr. 


na szacuja sprawozdanie na 47, wyższy przeto od w życie z Ay 2] 
zeszłorocznego o 10 miljonów metryczny: h cnt- tj EA S APOTE p > 
narów, a jakość ziarno jest w ogóle zadowal- „WOW WAZNE 
niającą. Biorąc za podstawę normalne potrzeby kra- 


jowej konsumcji i z uwagi na nader skąpe zapa- 


W Przedlitawji na 1,174.024 hektarach tyl- 
w À d sy starego zboża ozacza sprawozdanie zwyżkę 


ko 41 procent dało zbiór wyższy od przeci tnie 


średniego, 19 procent zbiór średni, 40 procent | Wywozową:* ; ž 

zbiór gorszy od średniego, wskutek czsgo ogólny | pszenicy i mąki ną 11—12 mil. cent. metr. 
zbiór szacowany jest na 17 miljonów metr. centn | żyta |. || » 2 na.- Wie sh 
Jakość ziarna pozostawia wiele do życzenia, pa jęczmienia i słota „ 3'e n no» 
nieważ w wielu krajach rdza uszkodziła rozwój | 0W88 n 2 n non 
ziaraa, zaś w wielu zbierano pezenicę w stanie Oznaczając średni przeciętny urodzaj cyfrą : 
wilgotnym. 100, przedstawia się następnie tegoroczny zbiór : 


Zyta uprawiono w Wyprzech 1 185.182 w Węgrzech w Przedlitawji 


hektarów. Z tego obszaru 47 procent dało aprzęt pszenicy 127 100 
wyższy od przeciętnie średniego, 28 procent dała żyta 138 107 
sprzęt średni, 25 procent gorszy od przeciętnie jęczmienia 124 111 
średniego. Zbiór ziarna szacowany jest na 18 mi- owsa 98 119 


ljonów- centnarów, przewyżka do wywozu na 5 mi- 
ljonów. , 
Jakość ziarna tak pod względem wagi jego, 


Na tej Bamej podstawie obliczone zbiory 
tegoroczne w innych krajach Europy przedsta- 
| wiają się następnie: 


as i pełności nie pozostawia nie do ej) pszenica żyto paz ma 
czenia. | w Prusach 104 98 1 
W Aostrji pod uprawę żyta wzięto obsz:r Saksonji 110 95 100 115 
1,973,292 hektarów. Z niego wydało 61 protent | k Bawarji 90 88 90 100 
zbiór lepszy od przeciętnie średniego, 15 procent ! „ Badeniu 105 100 100 90 
dało zbiór średni, 23 procent zbiór gorszy oł śre- ; < Wirtembergji 107 103 105 104 
dniego. Zbiór ziarna spodziewany jest w iiości30 — „ Maklemburga 105 97 110 110 
miljonów metr. cent, wyższy przeto o 2 miljony < Danii 105 105 105 105 
od zeszłorocznego, lecz jakość ziarna z Czech, = Szwecji z 
Morawji i obu Austrii nie jest zadowalniającą. Norwegją 80 90 100 100 
efektywna waga jest niską, wypełnienie niew yatar- „ Szwajzacji 120 120 110 110 
czającem, a pod tym względem stanowi wyjątek „ Włoszech 100 gat 80 — 
żyto z Galicji i krajów alpajskich =" „ Hołandji 88 95 90 105 

"Jęczmienia uprawióno w r. b. na We „ Belgji 100 95 — mo 
grzech 1,048,842 hektarów, z nich zaś dmłó sprzęt  „ Francji 95 sa - 
lepszy od średniego 42 procent, sprzęt ś-edni 27 „ Anglii 100 — 1bo 100 
procent, sprzęt gorszy od średniego 31 pro ent. „ Rosji a to: ra 
Zbiór ziarna oznacza sprawozdanie na 167, nad-  „ Podolu 65 85 75 85 
wyżkę wywozową na 3 miljony metr. centnarów. „ Baasarabji 125 150 125 100 
Jakość ziarna jest różnoraką, przaważa ziaraa  „ kr. Polskiem 98 90 102 (10 
twarde, jednakowoż jęczmień browarny zebrany „ środ. Rosji 73 93 93 138 
w Sławonji, w komitatach koszyckim i waissen-  „ Chersonie 105 90 120 —- 
burskim, oraz wzdłaż kolei południowej jeat ja- „ Litwie 105 72 pe = 
kości wybornej | „ Estonji 88 88 

W Austrji pod uprawę jęczmienia wiięto w Ramanji 105 81 92 94 

1,109.824 hektarów. Z tego obszaru wydało plon _ „ Sertji 100 115 80 60 


leprzy od przeciętnie średniego 68 procent, plon 
średni 18 procent, plon gorszy od średniego 14 
procent. Zbiór w ziarnie szacuje sprawozdanie na 
19, zwyżkę wywozową na 2 mil. metr. centnarów. 
W ogóle przedlitawski jęczmień nie jest jakości 
przedniej, a w Czechach zebrano go przew*żnie 
zə zroşšcią. 

Owies był w Węgrzech zasiany za obrza- 
rze 1.129.373 hektarów, a z tego obszaru dało 
57 procent sprzęt lepszy od przeciętnie średniego, 
32 procent sprzęt średni, 11 procent sprzęt poni- 
żej średniego, Zbiór szacowany jest na 14 mil. 


O krajach pozaeuropejskich podaje sprawó- 
zdanie kapo szczegóły. Podaje więc, że w In- 
djach zb'ór pszenicy mało mię różni od zeszło- 
rocznego, albowiem zebrano w roku 1889 tonn 
pszenicy 6,362 200, w r. 1890 tonn 6,303 900. 

Wedle sprawozdania austrjackiego konsulatu 
j neralnego w Nowym Yorku sprzęt pszenicy w 
Półnoenej Ameryce wyniosł w r. 1889 miljonów 
buszłi 491, w r. b. wyniesie jeno 414, lecz jakość 
ziarna jest znacznie lepszą od zeszłorocznej. Wy- 
wó: pszenicy i mąki wynosił: 


w roku 1874/5 76 mil. baszli 


metrycznych centnarów; jakość ziarna zadowalnis 4 u 157506 ATE E 
pod względem barwy, pod innemi względami jast S Bd 3 
nader różnoraką. Ty JETE 100 „ a 

W Austrji pod uprawę owsa wzięto obszar Hon TSYSJO 160 , = 
1,880.485 hektarów, z czego dało zbiór lepszy od n » 1879/80 175 p z 
przeciętnie średniego 61 procent, zbiór średni 25 5 mo. L880 186 p F 


figla zrobił Kalasantemu, a cichączem za kimś „Gorąco tedy przyklasnął zamiarowi biednej 
innym zsagitował, o którym ani myśli pan Ka- matki, udał, ża wierzy, iż Lsonowi jedynie po- 
lasanty! Toby się cieszyła! — „Bo choć nikomu trzebne inne zajęcie, obiecał rozpatrzeć się w sy- 
żle nie życzę, ale czuję żal do niego głęboki za tnacji, policzyć szanse i zdać sprawozdanie szcze- 
mego męża. W podstępny sposób podstawił mu gółowe ze swoich spostrzeżeń. W tem Lesn zbli- 
nogę. Kalasanty zasługuje na karę wszyscy mię ; żył się, pytając o żonę, i dosyć niecierpliwie wy- 
go boją, a on trzęsie powiatem, drugim psuje, a raził się o nietaktowności jej postępowania Nie 
Bam nigdy nie zostanie posłem“, pokazała się jeszcze gościom. 
Pani Brygidzie myśl zbawcza błysnęła, którą | — Pójdę po nią, mogą się obrazić. - 

dobrem natchnieniem być mniemała. Możnaby za | — Zostań i chciej wierzyć, że nie ma jej tu 
Leonem zaagitować! Wybrany posłem, musiałby | dia ważnych powodów — surowo odparła. Głowa 


zająć się, wyjechać, a daleko od Zręcina, zaprzą- |ją boli. 
tnięty poważnemi sprawami, możeby zapomniał? | — Pani Leonowa tcierpiąca?— skwapliwie spy- 
I złeby się skończyło! tał Jerzy. 


Czuła wielkie do Nowoleckiego rone — Tak i nie. — Potrzebuje odpoczynku. 
więc skinęła, żeby się zbliżył, I długo rozma-| — Byłą zdrową, jednak podczas objadu u Ni- 
wiała z nim 0 Leonie, nie wspominając nie o | cowskich... 
Karolinie, kończąc tłumaczeniem: — Ale objad ten ją zmęczył. 

— Leonowi potrzeba zajęcia, brak mu żyw- — Nerwy! i Leon wzruszył ramionami. 
szego interesu w życiu. Gospodarstwo nie bardzo | — Mój Leonie, nikt więcej od ciebie nie jest 
lubi, zresztą jedno nie przeszkodziłoby drugiemu. ! zdolny rozumieć, czy Jadwisia zasługuje na ob- 
Pragnęłabym, żeby się w nim szlachetna obudziła | wirienie o nerwowość. Trochę wyrozumienia z 
ambicja; ojciec służył krajowi, inne były wów- | twojej strony byłoby bardzo na swojem miej 
czas potrzeby, teraz powstały inne, ale niech i | Wiesz, czego się trzymać, przynajmniej powinie- 
Leon mu siaży, niech się stanie użytecznym, Po- | neś wiedzieć. Nie spuszczaj się na zupełną jej 
lityka nader nęcącem zadaniem. Mógłby całą | dobrą wiarę i ufność ślepą, a powiedz sobie ræ- 
oddać się jej duszą. czej, że w twojem zachowania znalazłaby się 

Jerzy odrzekł: "SĘ przyczyna cierpienia żony. 1% 

— Zgadzam się zupełnie z panią. Nie jest go- Leon tylko na to się uśmiechnął, tak był 
spedarzem, nudzi się, może sobie stworzyć cel pewny nieświadomości Jadwigi. Nawet przez gło- 
inny, odpowiedniej*zy jego ruchliwemu umysłowi, | we mu nie przeszło obawiać się żony, ale Jerzy 
obrać sympstyczniejszą dla siebie drogę. RAZ |nezut wielki smutek. Zrozumiał lepiej od Leona 
pobudzona ambicja, dobrze oddziałać nie omie- | Seng ukryty w słowach matki, którą teraz widział 

bardzo p”zychylnie dia synowej usposobioną. 
przy tem myśl o niepoczciwości Nicowskiej nić 
dawała mu spokoja. 


szką, pochłonie całego. 

On także przemyśliwał nad zaradzeniem 
złemu, i jemu się zdało, że oddalenie musi być 
lekarstwem. Wybór ną posła pomoże Lsonowi do 
zrzacenia Kajdan, które czar pani Klęckiej na 
pero zarzucił, a bezczynność zacieśniła i zla- 
towała... 


(O. d. n.) 


w roku 1881/2 122 mil. buszii 


go oe - IEEE (505, n 
Pein = 1889/4: LOT 4, á 
n n» 1884/5 152 — = 
m <= UEESAE EH P 
185077 154 , - 
o =180 48 120 , 3 
= ; 1888,9 85 , R 
1889/90 IG9 *- 
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z czego widocznem, iż import amerykańskiej pezeni- 
cy i mąki wzmagał się z roku na rok w okresie 
od r. 1874/5 do 1880/1, wzróst w tym roku do 
półtrzecia wyższej liczby od wywozu z r. 1874/5, 
odtąd umniejszał się, a w ostatnich dwó:h latach 
spadł do cyfry o wiele ri'szej od średnio prze- 
ciętnej z lat 19 (od r. 1674 do 1890), która wy- 
nosiła rocznie 119 mil. buszli. 

Tegoroczny zbiór kukurudzy w Północnej 
Ameryce nie rokuje być pomyślnym. W r. 1889 
zebrano tego zboża 2113, w r, b. przyszły sprzęt 
szacuje sprawozdanie tylko na 1.600 mil. buszli, 
a taki wynik umniejszy znacznie wywóz tego ga- 
tunku zboża do Europy, którym dotąd zasypy- 
wała Ameryka nasze targi. 

Sprawozdanie odczytane na międzynarodo- 
wym targu zbożowym zakończone jest tem, iż 
pomimo pomyślnego urodzaju w wschodnich kra- 
jach Europy, znaczna obniżką een nie jest pra- 
wdopodobną, albowism najgrożniejsi współzawo- 
dnicy europejskich producentów: Stany Połnocso- 
amerykańszie, Kanada i Indja wschodnia nie roz- 
porzaądzają w r. b. tak znacznemi zapssami wła- 
Bnego zboża, aby po zaspokojeniu miejscowych 
potrzeb mogli rzucić znaczne iloście zboża na 
targi europejskie. Tę zwyżkę oznacza sprawozda- 
nie na tylko 45 mil. hektolitrów, a w obec tego, 
iż sama Anglja potrzebować będzia dowozu 52 
mil. hektolitrów, wapółzawodnictwo rolnicze kra- 
jów pozaeuropejskich ra targach naszych nie za- 
waży zbyt ciężko w r. b. na szalach handlu zbo- 
żowego wszechśwista. 


Z izby sądowej. 


(Zbieg wojskowy). 
Lwów 27 gierpnie. 

Wczoraj po poładniu o godzinie 4 odbyła 
się przed trybanałem karnym rozprawa w znanej 
sprawie prof. gimnazjum kaliskiego Michała Ka- 
złowakiego, którego aresztowano dnią 17 lipva 
b. r. w Uhnowie jako podejrzanego o uchylenie 
się od służby wojekowej. 

Trybunałówi, który składał się z pp. rr. 
Fügera. Bogdaniego i Janowskiego, jako wstan- 
tów, przewodniczył p radz:a Duniewicz; oskar- 
żenie wnosił zastęp'a prokuratora p. Heldenburz, 
oskarżonego bronił adwokat dr. Szymon Fadsk. 

Akt oskarżenia zarzuca Michałowi Kozłow 
skiemu, profesorewi gimnazialremu z Kalisza 
w Królestwie, wyzasnia dawniej grecko kat., 
obeenia zaś grarko wschodniego, iż chosiaż wie- 
dział, że urodził się w Uhnowis w Gali ji i że 
przynależnym jest do gminy uhnowskiej, wies ja- 
ko poddany austrjacki obowigzanym był do sta 
wienia się do służby wojskowej, to mimo to w la- 
tach 188911890 w czasie, kiedy w pow. rawskim, 
w którym gmina Uhnów jeat położosa, odbywał 
się pobór do wsjska, bawił po za granicami au- 
strjackiemi, a ta w tym celu, aby uchylić rie 
od obowiązku słeżby wojskowej, przez co dopuścił 
gię występku okreśionego w $ 45 ust. z dnia 11 
kwietnis 1889 r., pedpadającego kasza śŚ:isłego 
areszia od miesią'a do reku i grzyw ie od 100 
do 1000 zł. w. a. 

Pa ndczytanin akiu oskarżania nastąpiło 
przesłuchanie oskarżenego, któr: zszrawał po pol- 
sku Kozłowski, blondyn, średniego wzrostu o dość 
sympatycznych rysach, mocno wzruszony, skr śbł 
najpierw dzieje #w2go dziecińsiwa. Urodził się 
w 1858 z ubogich mieszczan nhnow:krh, i ukcń- 
czył w Uknowie riormalne s:kały. Nasiępnie jako 
11 letniego chłopaka zawiózł go cjcia» do Zamo- 
ścia, gdzie umieszczono go w szżk.łach na koszt 
rosyjskiego rządu; gimnazjum kończył w Czełmie, 
a uniwersytet w Petersburgu. Podczas studjów 
gimnazjalnych pobierał Btypenzjum dachowna. 
Będąc ra uniwersytocia w Petersburgu, własią 
pracą tyla zarobił, iż roógł zwrócić rządowi po- 
brane stypeadjume, gdyż nie chciał zostać po 
pem i poświęcił sig studjom filozefisznym. Obe- 
ccie jest profesorem w gimnazjum męzskiem w Ka- 
lirza w randze kcleżskiago aaze:ora (kapitana). 
W roku 1880 o ka'żo:y wyrzekł się poddaństwa 
austrjackiego 1 przyjąt poddsńatwo rosyj kie, a 
w ostatnich dniach luego 1881 r. złożył przy- 
kiego na wierność carowi Aleksandrowi II, a gdy 
cara wkrótce zabito, składał po raz wióry przy- 
sięgą na wierność carowi Aleksandrowi III. W woj 
aku roayjskiem dlatego nia siużył, gdyż jako na- 


uczyctela uwolniono go od służby wojskowej. Prze- 
bywając więs od roku 1870 w Rosji orkarżony 
nie znał ustaw austrjackich i nie wiedział, że się 
ma postarać o uwolnienie ed poddaństwa anetrjac- 
kiego, gdyż zawsze się uważał jnż tylko za pod- 
danego rosyjskiego i teraz przybył do Galicji za 
legalnym paszportem, wystawionym przez dyro- 
ktora gubernji kaliskiej, a wizowanym przez kon- 
sulat auatrjacki w Warszawie. 

Przybywszy do Uhnowa w odwiedziny do 
awaj mstki, wcale wię nie ukrywał, gdyż nie po- 
czuwał się do żsdaych obowiązków względem au- 
strjąckiego państwa; o pobycis jego doniósł żan- 
darmerji szkolny kolega jego za szkół normal- 
nych, rozgniewany, iż go Kozłowski nie zaprosił 
na wieczerzę, jaką matka Kozłowskiego wydała 
z powodu odwiedzin syna. 

Po przesłuchaniu oskarżonego odczytano akta 
śledcze, poczem nastąpiły wywody pp. prokura- 
tora i obrońcy, a w końcu trybunał po przeszło 
półgodzinnej naradzie, wydał wyrok uwalniający 
oskarżonego od wszelkiej winy. 

W możywach wyroku podniósł przewodni- 
czący, iż chociaż trybunał nie ma niezbitych do- 
wedów, czy oskarżony jeat poddanym rosyjskim, 
to jednak wiedzac o tere, ża oskarżony już przez 
czas dłuższy przebywą w Królesiwie i ma tam 
stałą posadę, nis mógł nabrać przekonania, aby 
oskarżony w latach 1889 i 1890, w czasie, kiedy 
w powiecie rawskim odbywał sią pobór do woj- 
ska, przebywał za granicą tylko dlatego, aby 
uchylić sią od służby wojskowej. Zamiar ten ko- 
niacznym jest do popełnienia występku $ 45 usta- 
wy z daia 11 kwietnia 1889 r; że zaś oskarżo- 
nego o zamiar ten podejrzywać nie można, try- 
banał przeto od osksrżenia go uwalnia. 

Przeciw wyrokowi temu wniósł prokarator 
zażalenie nieważnzści, wskutek czego zatrzymano 
Kozłowskiego nadal w więzisniu śledczem. 


Ese TOILL EA. 


Lwów 27 sierpnia. 


J Em. książę kardynał Dunajewski, miał, we- 
dług doniesienia niektórych dzienników, otrzymać 
biskupa koadjutora propter honores, a nawet wymie- 
niano nazwisko kapłana, którego na tę godność miał 
książę kardynał Stolicy Aps-stolskiej przedstawić. 
Oparci na wiadomościach, czerpanych z dobrze po- 
informowanych źródeł, możemy oświadczyć, iż wszel- 
kie tego rodzaju wieści są fałszywe, albowiem ani 
nie uczyniono p*opozycji utworzenia takiej posady, 
ani też książę kardynał nie żądał dodania do pomo- 
cy koadjutora, gdyż ciesząc się, dzięki Bogu, do- 
brem zdrowiem, obowiązkom swoim pasterskim sam 
zadość czynić może. 

P. St Brykczyński zastępca członka Wydziału 
krajowego, przybył do Lwowa i objął kierownictwo 
departamentu drogowego. 
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Konkursa. Pczy sądzie krajowym we Lwowie 
wolna jest posada adjunkta urzędów pomocniczych w 
IX klasie rangi. Kandydaci ubiegający się o tę po- 
sadę mają wnieść swe podania w drodze przepisanej 
do 10 września b. r. do prezydjum sądu krajowego 
we Lwowie. 

Sąd powiatowy w Rymanowie poszukuje zaraz 
dwóch dyetarjuszów. 

Z fundacji s. p. Sylwestra Antoniego Brzeziń- 
skiego są do rozdania dwa styzendja, kałde po 125 
zł. rocznie. Warunki osiągnięcia stypendjum są na- 
stępujące; 1) nazwisko i pochodzenie polskie bez 
różnicy obrządków, urodzenie we wschodniej części 
Gaivji, oraz uczęszczanie do gimnazjum we Lwowie, 
Brzeżanach lub Złoczowie; 2) młodzież imienia Brze- 
zińskich i Krechowieckich, przy równych kwalifika- 
cjach ma pierwszeństwo; 3) otrzymujący to stypen- 
djam obowiązany jest przykładać się do nauki dzie- 
jów literatury i archeslogji polskiej, i ma każdego 
roku przedkładać kuratorji poświadrzenie, iż się te- 
mi naukami zajmuje. Młodzież ubiegająca się o te 
stypendja ma wnieść podania opatrzone świa- 
de twami do dnia 15 wrześcia b. r. na ręce p. 
Kazimierza 
Krasne. 


Stypendjum dla słuchasza akademji górniczej 
w Leoben o 300 zł. jest do nadania z początkiem 
nowego roku szkolnego. Podania o nie wnosić należy 
po dzień 16 września b. r. do c. k. generalnej Dy- 
rekcji najwyższych funduszów w Wiedniu. 

Wydział rolniczy na uniwersytecie jagielloń- 
skim w Kraxowie będzie otwarty z dniem 1 paź- 
dziernika 6. r. Władze akademickie otrzymały już 
odnośne rozporządzenie ministerstwa, wprowadzające 
»a razie pierwszy rok tych studjów, które właści- 
wie nie będą tworzyły osobnego wydziału, lecz na- 
leżeć bedą do wydziała filozoficznego. W  pierwszem 
półroczu wykładane będą : wstęp do nauki rolnictwa, 


Obertyńskiego w Stronibabach poczta 
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1 FIO pARSKĘ. 


(Dokończenie.) 

— Czy tak? — zapytał urzędnik, zwracając 
się do Tomasza. 

— Ano, kiedy Mendel powiada to, tak. 

— Pieniądze dostaliście do rąk i kwitujecie 
odbioru ? 

— Juści, że kiedy dali, to trza kwitować. 

— Ale wy mnie wyraźnie mówcie: ileście 
wzięli, i od kogo, i kiedy oddacie! — zawołał 
rejent niecierpiisie. 

— No. no, niech pan nie wyciąga na większą 
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zapłatę. bo to się na nic nie zdało! — ostro od- 
parł Warda. i 
— (o to jest! — oburzył się urzędnik, — 


wyście widać za długo w propinacji siedzieli... 

— Wolno każdemu za swoja pieniądze: kto 

smaruja ten jedzie... niech pan pisze i już! 

Rejent miał szczerą intencję rozgniewać się 
naprawdę, ale żydzi potrafili go ułagodzić; War- 
da zaś dostał od Froima potężny cios łokciem 
pod żebra i został posadzony na ttołku przy 
drzwiach. Rejent i Warda zrozumieli, dzięki po- 
lityce Froima, że lepiej zrobią jeżeli się wcale 
odzywać nie będą. 

Czytanie aktu strony słuchały w milczeniu; 
po podpisaniu Warda zbliżył się do Mendia. 

Słuchaj, rzekł po cichu, — targuj się z nim 
(wskazał na rejenta), ja nie chcę mu płacić, bo 
on czegoś na mnie zły, toby zdarł drożej... ja 
już pójdę... 

Jakoż wymknął się z ksance!arji i pociągnął 
do propinacji. 

— No co? już? — spytał Banasik, który 
wciąż siedział na jednem miejscu i fajką się za- 
bawiał. 

— Już... niech ich tam z tem pisaniem choro- 


ba! od duchoty w izbie łeb mnie zabolał, tak aż 
mi w oczach zamroczyło... 

— Trza się „górakiej* 
poradził mularz. 


Napili się gorzkiej, to jednak od razu niej 
raz większym kie- | 


pomogło, napili 
ligzkiem. 

— A co? teraz lepiej? 

— Jakoś... zmiarkować nie mogę... — zamru- 
czał Warda, — niby mi z głowy ulżyło, to zno- 
wu jakby w kolana i het... w nogi.. poszło. 

„ Za chwilę Froim z Mendlem wrócili od 
rejenta. 

— Płaćcia-że mnie, i jazda do domu! — zawo- 
łał Tomasz. 

Ale żydzi byli głodni i zaproponowali wy- 
pić likieru za pomyślność interesu. Nie wypadało 
odmówić. 

W propinacji były wyborne likiery: czerwo- 


się drugi 


ny i żółty, to jest spirytus z sokiem malino- 
wym i ocukrzony spirytus — zabarwiony sza- 
fracem. 


Próbowali i tego i tamtego; zanim jednak 
Warda zdołał wyrobić sobie jasne pojęcie o tem 
— który smaczniejszy, — stracił zdrowy sąd o 
wszystkiem, co go otaczało. 

Banasik mniej kosztował, wytrzymał więc 
próbę i oświadczył stanowczo, że likiery „nicze- 
go“, ale lepsze pijał w Zamościu. Zaczął nawet 
opowiadać eo do tego bardzo ciekawe szczegóły, 
tylko że Warda nie słuchał wcale, bo przypo- 
mniał sobie nieboszczyka organistę z Olszyny i 
zaśpiewał : 

Czy pamiętasz ty, Kasieńko, złota — jedyna, 
Jakes ty mnie całowała — swego Marcina ?,,, 

Żydzi zauważyli, że na dworze się ściemnia. 
Mendel wydobył paczkę, owiniętą w gazetę i za- 
wiązaną sznurkiem, rozwiązał, odliczył jakąś gu- 
mę i papierki przed Warda położył. 

— Bierzcie, Tomaszu, rachujcie 
jechać. 

Ale Tomasz oddał się cały wspomnieniom : 

Beze złota, beze śrybła człowiek nie zginie, 
Byle mógł być przy kochanej swojej dziewezynie... | 


i będziem 


me pam wg 


napić, to odejdzie, ži 


PRZEGLĄD z dnia 28 sierpnia 1890. 
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fizyka doświadczalna, chemia nieorganiczna, główny 
zarys zoologji i botaniki, anatomia zwierząt domo- 
wych, petrografia, geologia itp., główny zarys prawa 
cywilnego austrjackiego, tudzież ćwiczenia zooto- 
miczne i botaniczne. 

Nieszczęśliwy minister skarbu. Dom węgier- 
skiego ministra finansów, dra Wekerlego, nawiedza 
śmierć w tym miesiącu po raz trzeci. Naprzód umarł 
mu syn, w tydzień potem świekra, a przed paru 
dniami ojciec, — rządzca dóbr hr. Lamberta, 

Ciężkie te ciosy, spadające na tego biednego 
człowieka, wywołały dla niego współczucie w całych 
Węgrzech. 

Stuletnią rocznicę swego istnienia będzie ob- 
chodził dnia 7 września b. r. drugi pałk ułanów, 
stacjonowany w Tarnowie. 

Kuranda Biskupia. Nowa Reforma uderza 
dzisiaj z całą namiętnością w X. Biskupa tarnow- 
skiego za to, że w karendzie do kleru swojej dye- 
cezji zalecił prenumerowanie Czasu krakowskiego i 
Przeglądu lwowskiego, a potępił prenumerowanie i 
czytanie dzienników liberalnych. Dziwna rzecz, że 
N. Reforma może takie sprawy poruszać. Czyż jest 
kapłan katolicki, któryby mógł zalecać czytanie złych 
książek i gazet? Czyż w ogóle jest na świecie kto- 
kolwiek, ktoby zalecał swoim podwładnym czytanie 
książek i gazet pisanych w duchu przeciwnym wy- 
znawanym zasadom? Wszakże masoni nie zalecaliby 
Czasu i Przeglądu, a gdyby zapytano rabinów, toby 
polecili prenamerować Kurjera lwowskiego i Refor- 
mę krakowską. I wyznajemy otwarcie, że nie mieli- 
byśmy za to wcale żalu do rabinów. Pokrewieństwo 
ducha istnieje bowiem tak samo jak i pokrewieństwo 
ciała, — a jestto już niezawodnie dowodem łapczy- 
wości, chcieć mieć prennmeratorami nietylko libera- 
łów i bezwyznaniowców, ale także i wszystkich kato- 
lików. 

Piorun uderzył wczoraj o godzinie 3 po połu- 
dniu przed samym dworcem kolei Karola Ludwika, 
tuż obok wozu tramwajowego, napełnionego gośćmi, 
którzy przerażeni natychmiast powyskakiwali z wozu. 
Z ludzi nikt nie odniósł żadnego uszkodzenia. Zie- 
mia w miejscu tem, gdzie uderzył pioran wygląda, 
jakby ją skopano. 

Temperatura Po wczorajszym deszczu spadła 
temperatura zaledwie o 3 stopnie i termometr wska- 
zuje dziś w cieniu 17° R. Niebo pogodne, barometr 
idzie szybko w górę; jest więc możebnem, że 
straszne upały, które już tak były się dały nam 
we znaki, powtórzą się znowu. 


Pod adresem magistratu i tych jego fankrjo- 
narjuszów, którym powierzono pieczę nad oświetle- 
| niem naszego miasta, ośmielamy się wysłać skromne 
| zapytanie. Oto rad:ibyśmmy dowiedzieć się, czy w u- 
mowie z księżycem o bezpłatne oświetlanie naszych 
ulic nie istnieje paragraf, nakładający gczywny na 
tego światłodawcę, kiedy gniewny, chowa swoje obli- 
cze za chmurami i pozostawia nas w ciemnościach. 
Tak zrobił on wczoraj. I owoż w noc dźdżystą i 
wietrzną zdał on nəs na łaskę narcżnych latarń, 
wskazujących jeno kierunek ulic i spłatał nam tego 
figla, że po chodnikach mokrych i pełaych cystern 
wody deszczowej, trzeba było przesuwać się po omacku 
i potrącać łokciami o przechodniów. Czy w takie 
noce nie byłoby też słusznem zapalać latarni gazo- | 


wych — pytamy pokornie, a przekonani jesteśmy, | 
że prośbę naszę poprą wszyscy nasi współobywalele | 
lwowscy. l 


W zakładzie wychowawczym pani Amalji | 
Endel, ulica św. Mikołaja 1. 13, rozpoczynają się 
wpisy z doiem jutrzejszym. I 

Ze świata uvzędniczego. Z Krakowa dono- | 
szą, że delegat pamiestnictwa w Krakowie, p. Esge- | 
niusz Kuczkowski pójść ma na pensję, miejsce zaś | 
jego obejmie starosta z Rzeszowa dr. Adam Fedo- | 
rowicz, do Rzeszowa natomiast przenieżiony ma być 
starosta wadowicki, dr. Stanisław Danajewski. 

Burza. Z Krakowa donoszą nam, że w ra 
działek przed samym zachodem słońca zerwała się 
tam straszna burza, 
budynków, powywrarała parkany, 
spustoszenia w ogrodach i sadach. 


W konserwatorjum galicyjskiego Towarzystw 
muzycznego rozpoczyna się z dniem 1 września b. r.! 
rok szkolny 1890/91. Przedmioty nauki: Nauka gry, 
na skrzypcach, wiolonczeli i kontra asie Nauka gry | 
na flecie, oboe, Klarnecie, fagocie, trąbie, waltorni | 
trombonie. Nauka gry na fortepianie. Nauka gry na 
organach. Cwiczenia zbiorowe instrumentalne i wo- 
kalne. Nauka teorji: Harmonja, kontrapunkt. Nauka 
ogólnych zasad muzyki. Historja muzyki. Deklamacja. 

Na wszystkie przedmioty teoretyczne tak główne 
jak dodatkowe przyjmuje  konserwatorjum także 
uczniów nadzwyczajnych, nieobowiązanych do składa- 
mia egzaminów. Nauczyciele szkół ludowych za wy- 
kazaniem się swym dekretem, uczniowie seminarjum 
nauczycielskiego męskiego, poleceni przez dyrekcję 
tegoż 


| 


— Dajta spokój, — reflektował Mendel, biorąc 

go za rękę, — rachujcie pieniądze, bo czas! 

Warda drugą ręka w stół palnął, aż odsko- ; 
czyli żydzi, i zmienił nutę: 

Tańcowała z chłopem bieda, 

Po muzyce Mośka — żyda... 


j] 
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Wtedy Banasik potrząsnął silnie śpiewaka 
za ramię. j j 

— Tomaszu, kumie, wasze pieniądze leżą.. 
brać, chować, i już! 

Warda zgarnął papierki i spróbował roz- | 
dzielać je i liczyć, ale zesz'ywniałe palce odma- 
wiały posłuszeństwa i oczom trudno było pa- | 
trzeć w dół. 

— Nie dacie może rady? — spytał mularz. 

— Ja pomogę... — ofiarował się Froim. 

— Głupista jeden z drugim, — burknął War- 
da, — mnie nie trza uczyć... bo jabym... tysią-- 
ce... tysiąców porachował.. ja ino, żebym ręką | 
tknał... wiem... i 

To mówiąc z trudnością namacał kieszeń i; 
schował pieniądze. | 

— Niechże teraz za mouie płaci który z was | 
chce, bo ja nie będę, — odezwał się Banasik, | 
zabierając się do wyjścia. — U mnie póki jest, į 
to szelezt, a jak niema... to niema... No, bądźta ! 
zdrowi! | 
Czapkę na tył głowy odsunął — i drzwia- į 
mi trzasnął. | 

Popatrzył za odchodzącym Warda : 4 
mi oczyma i rozpaczliwym jakimś głosem za- 
śpiewał : | 

Kochały mnie dziewki — pókim płacił skrzypki, | 

Niestało na skrzypki — uciekały dziewki... i 
I 


* + 


* 


Obudził się Warda w nocy. Nie mógł zrazu ' 
poznać gdzie jest i dla czego mu strasznie zi- | 


a | zmarł 


seminarjam przyjęci będą do nauki gry ngi 
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organach bezpłatnie poddawszy się poprzednio egza- 
minowi wstępnemu. 

Wpisy uczenic do ośmioklasowej szkcły wy- 
działowej żeńskiej imienia Elżbiety odbędą się w dn. 
28, 29 i 30 bm. od godz. 8 do 11 przed południem 
i od 3 do 5 po południu. 

Ze zdrojowisk. Ostatnia lista gości w Krynicy 
wykazuje, że do dnia 4 sierpnia bawiło w tem zdro- 
jowisku 3569 osób. 

Poseł Abranyi przybywszy do Kissingen, aby 
w sprawie rozgłośnego dementi o swojej rozmowie 
z ks. Bismarkiem wyjednać sobie posłuchanie u 
ekskauclerza, nie otrzymał audiencji. Wystósował 
więc z Norymbergji list do ks. Bismarka i w nim 
wypowiada, iż chciał on jego prosić o cofnięcie 
wymierzonego przeciw sobie dćsaveu, tenże atoli 
zmobilizował wszystkich detektywów, aby go nie 
dopuścić do siebie. Autor listu porówaywa ex- 
kanclerza z Don Sylvą z lrnamiego, nazywa go 
dalej „pensjonowacym lwem“, który obecaie zamiast 
zabierać prowincje całe, zadawalnia się rozszarpy- 
waniem jądnostek, jakie los rzucił ma jego drogę. 
„Czuja on — tak pisze pos. Abranyi — okratną 
rękę, która oderwała Alzację, która Arnima rzaciła 
w objęcia śmierci, i znajduje zupełnie zrozumiałem 
to, że cesarz niemiecki chciał się pozbyć Bismarka. 
Pod ciężarem tej ręki staje więc i on w Bzeregu 
umierających glaljatorów m okrzykiem: Ave Bis- 
mark! Moriturus te salutat !“ 

Jazda po kweście. Od kuku obywateli ziem- 
skich otrzymaliśmy listy z prośbą, abyśmy zwrócili 
uwzgę przełożonych rozmaitych zakonów męskich i 
żeńskich va tę okoliczność Że w czasie żniw gospo- 
darze wiejscy nie są w możności rozporządzać do- 
wolnie końmi. Ohęsnie więc przyjmą, ugoszczą, obda- 
rzą i odoszłą swemi końmi kwestujących zakonników 
i zakonnice, przyjeżdłających w każdej innej porze 
roku, byle nie w żniwa, kiedy na gwałt trzeba zbie- 
rać, a rąk raboczych jest zawsze za mało. 

Śmierć w płomieniach. W Królestwie we wsi 
Młodzów pod Radomskiem, wystawiona jest cysterna 
na nsftę kaukazką, będąca własnością handlowej 
spółki Dwaj synowie agents tej spółki zajęci byli 
p'zed kilku dniami wy”obywaniem resztek nafty z 
cysterny, a, gdy zmrok zapsdł, starszy 23-letni, chcąc 
poświecić młodszemu bratu, |14-letniemu, znajdują- 
cemu się naówczas w cysternie, wszedł na górę i 
włożył w otwór cysterny latarnię. Rozumie się, że 
nastąpił natychmiastowy wybuch i w jednej chwili 
płomienie ogarnęły młodszego, który też wkrótce w 
strasznych męczarniach wyzionął ducha. Starszy, wi- 
dząc co się dzieje, przerażony, pośpieszył bratu na 
pomoc i silnie poparzony, zaajduje się również w 
niebezpieczeństwie ntraty życia. 


Z Wieliczki nam piszą: Z powodu dwóch dni 
świąt, urządzone będzie w niedzielę dnia 7 września 
b. r. po południu, zwiedzenie sławnych w całem 
święcis kopalń wielickich, z którego czysty dochód 
przeznacza się dla ubogich tutejszego Towarzystwa 
św. Wiocentego a Paulo. Rzęsiste oświetlenie, mazy- 
ka górnicza, ognie sztuczne, jazda piekielna i tańce 
w wielkiej podziemnej sali balowej. 

Biletów nabyć można wyłącznie w Krakowie w 
księgarni S. A. Krzyżasowskiego (Rynck linja A—B), 
oraz na miejscu przy kssie, 

Cena biletu dla jednej osoby 2 zł. 50 ct. Bi- 
let ze zjazdem i wyjazdem machiną parową 2 zł. 
80 ct. 

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wie- 
liczki o godzinie 11 min. 15 przed południem, a 
z Wieliczki da Kraxowa o godzinie 6 min. 55 wie- 
czorem. 

Przewodnik informacyjny iłllustrowany nabyć 
można przy zakupnie biletów po 15 ct. 

Ks. Heuryk Skrzyński, 
Prezes Tew. św. Wincentego a Paulo, 
Prałat i proboszcz wielicki, 


Zmarli. Ks. Aleksander Nawrocki, kapłan ju- 
bilat dyecezji stanisławowskiej, gr. kat. proboszcz w 


pozrywala da:by z niektórych | Porchowie w dekanacie bucząckim, zmarł w 80 r. 
a porobiła liczne | życia, a 57 kapłaństwa. — Ks. Jan Zbudowski gr. K. 


proboszcz w Chryplinie w dekan, stanisławowskim, 
w 73 r. życia, a 37 kapłaństwa. — Józef 
Kwis, introligator i b. djetarjnsz sądowy, zmarł w 
Tarnowie w 57 r. życia — Emilja Zdon, zmarła 
we Lwowie. 

Pogrzeb kard. Newmana odbył się we wtorek 
w kaplicy Oratorjam w Edgbaston i w grobach Ora- 
torjaa w Rednal Hill. Tłamy publiczności zebrały się 
przed kościołem na kilka godzin przed czasem ozna- 
czonym na mszę, a gdy orszak pogrzebowy miał wy- 
ruszyć, tłumy te podwoiły się jeszcze. Kościół i szkoła 
Oratorjan mieszczą się w skromnym czworokątnym 
budynka z nietynkowauej cegły; wewnątrz jest dzie- 
dzinięc, architektura przypomina styl klasztorny we 
Włoszech. Wnętrze kościoła wybite było czarnem sa- 
knem z żółtemi frend:lari. Po środku stała trumna 
na wysokim katafalka pod fioletowym baldachimem. 


Kiedy i jak z miasta wyjechał, gdzie się 
podzi:li żydzi — nie pamiętał, nie wiedział. 

Oczywiście ukradł mu ktoś w drodze buty. 
Złość go ogarnęła okrutna, bo buty były nowe... 
Dobrze że choć kożucha nie zdarli, pomyślał... 
W tem przypomniał sobie rejenta, akt i pienią- 
dze. Zaczął gorączkowo szukać po kieszeniach — 
nie znalazł nie... Oprzytomniał odrazu. 


W pół godziny był już w miasteczku i wa- į 
„(MŁ pięściami do drzwi Mendla. Oiworzyły mu mogło ukraść 


przerażone żydówki Przekonał się, że Me"dla 
w domu nie było. Pobiegł do Froima — i ten 
nia wó R. R zztę rocy przesiedział w propinacji 
u Łyczaka, który mu pożyczył starych butów i 
rozrzewnił wię nawet do tego stopnia, że chciał 


| go piołanówka częstewać. Warda wdział baty, ale | 


wódki nie ik ał. 

Koło dziesiątej rang Froim z Mendlem nad- 
jechali najętą furmanką, a dojrzawszy konie Tom- 
ka przed zajazdem, przyszli wprost do propinacji. 

— A wy coštą ze mng zrobili? — krzyknął 
grożnie Warda i posunął się ku przybyłym. 


— [no sobie z naa nie kpijcie, bo tn nie jar-; 


mark! — odpowiedział ostro Froim 
— Zeby my wiedzieli, że u was takie sumienie, 
to my by was znać nie chcieli — zawołał Mendel. 
Froim przerwał mu: 
— (o to za żarty takie paskudne! My musieli 
furę najmować i dać dziewięć złotych. 
Obaj żydzi na wyś igi narzekali i klęli. 
Warda ostupizł. Zamiast, żaby jego skarg 
sluchano, on słuchać musiał napaści; łajano go 
wtedy, kiedy mu się zdawało, że onłajać i grozić 
będzie. Spadło to na niego tak niespodzianie, że 
zapomniał języka. 
Kiedy żydzi spostrzegli, że się uspokoił i 
przestali sami krzyczeć, on wtedy zapytał ich: 
— Powiedztą-ż0 cho:isż, jak było.. 


— Co miało być? — pochwycił Froim — wy-!z obory na jarmark i nie wróciły; 


| 


ście się z tym mularzera (żeby jego murowanie 
sią rozleciało!), ztym rozbójnikiem napil', potem 


Kapełusz kardynalski i biret spoczywały na pierwszej 

kondygnacji schodów, u stóp trumny; była ona poli- 
turowana, z bronzowemi okuciami; na wieku herby 
kardynała i następujący napis: 

„Bminentissimus et reyerendissimus Joannes Hen- 
ricas Newman, Cardinalis Diaconus S. Georgii Ve- 
labro. Obiit die XI Augusti, MDCCCXC — R. I. P.“ 

Kościół był napełniony publicznością i na pół 
godziny przed rozpoczęciem się mszy nie było jaż ani 
jednego wolnego miejsca. O jedenastej uderzono w 
dzwony. Z kKorytarzów wyszły szeregi duchownych i 
zajęły miejsca na chórze i w ławkach przed wielkim 
ołtarzem, pod ołtarzem, pod przewodem księdza Gre- 
anney, mistrza ceremonji. Nie licząc czternastu Ojców 
Oratorjan i wielu księży świeckich, byli nadto Fran- 
ciszkanie, Dominikanie, Benedyktyni, Pasjoniści, Cy- 
stersi: po za nimi szło siedmnastu biskapów w pon- 
tyfikalnych strojach, kapituła katedry birmingham- 
skiej i biskap Ilsley w mitrze. Oprócz tego byli na- 
stępujący dygnitarze kościoła: biskup Cliftonu, biskap 
Liverpoolu, biskup Newportu, biskup  Nottinghamu, 
biskup Shrewsbury, biskup Northamptonu, biskup 
Portsmouth, biskup Southwarku, monsignor Motler, 
biskup Salfordu, biskup Emaus, dr. Donnelly, asy- 
stent biskupa dablińskiego, biskup z Christchurch 
w Nowej Zelandji, biskup Kean, rektor uniwersytetu 
w Waszyngtonie i biskupi z Hexham i Plymouth. 
Wśród duchowieństwa znajdowali się ; monsignor Ty- 
ler] msgr. Moore, przeor Benedyktynów, prowincjał 
Franciszkanów, prowincjał Jezuitów, przeor z Wood- 
chester, przeor z Erdington i przeor z Ha*borne. 

Zgromadzili się także licznie przedstawiciele 
piorwszorzędnych angielskich rodów, parowie i ksią- 
żęta: książe Norfolk, ks. Newcastle, lady Małgorzata 
Howard, ks. Alfonso Doria, wicehrabiostwo Southwell, 
lord Coleridge, lore Dormer, lord Arandel, lord Tal- 
bot i wielu innych. 

Z uniwersytetu oksfordekiego był prezez Trini- 
ty College i przełożony Oriel College. 

Z członków anglikańskiego duchowieństwa byli 
dziekan z Darham, kauonik Farse, kanonik Paget i 
rev. Keble. Z powoda podeszłego wieku pre fesor Fran- 
ciszek Newman, brat kardynała, nie mógł być obe- 
cnym na pogrzebie. 

Nabożeństwo odprawiono z wielką uroczysteś ią, 
wszelako bez żadnego instrumentainego akompania- 
menta. Celebrował biskup Ilsley w asystencji ośmiu 
kanoników. Podczas mszy śpiewały chóry, a gdy śpie- 
wano wspaniałą pieśń „Dies irae“ wszyscy księża trzy- 
mali w ręku zapalone świece. Po ostatniej ewangelji 

„zdjęto baldachim, zabrano insygnja ka"dynalskie i 
herby złożone na trumnie i rozpoczęła się cicha msza 
żałobna. Następnie wszedł na kazalnicę biskap Clif- 
tonu i przemówił do zgromadzonyc". 

Kaznodzieja streścił główniejsze wypadki z ży- 
cia kardynała i położył nacisk na zmianę jaka zaszła 
w kraju, który głosi cbecnie pochwały zmarłego ka- 
płana rzymsko katolickiego wyznania. Przypisywał on 
tę zmianę w znacznej części działalności samego kar- 
dynała Newmana. Kaznodzieja podnosił w dalszym 
ciągu szlachetność charakteru, skromność i gotowość 
do usług zmarłego, jego poczucie sprawiedliwości, bez- 
interesowność i obojętność na zaszczyty i godności. 
„Jego »Apologjac mówił, „przełamała lody obopólnej 
nieufności pomiędzy protestantami i katolikami, Jego 
dzieła bądą czytywane wszędzie, gdzie brzmi mowa 
angielska, i w dalszym ciąga krzewić będą zasady, 
które głosił za życia,“ 

Po kazaniu dachowieństwo odśpiewało egzekwie. 
Celebrantami byli biskupi Birminghamu, Cliftona, Li- 
verpoolu, Newportu i Nottinghamu. Po pięćkroć obe- 
szli naokoło katafalk, kropiąc trumnę wodą święconą. 
Po skończonem nabożeństwie żałobnem sześciu uczniów 
„Oratory Shools* zaniosło trumnę na swych barkach 
i złożyło na karawanie, następnie orszak wyruszsł do 
Rednal. Na przestrzeni ośmiu mil angielskich przyby- 
wały wciąż liczne zastępy publiczności. 

Przy Oratorjum w Rednal zebrało się do dwóch 
tysięcy osób. Oratorjanie spuścili trumnę do grobu, 
w którym spoczywa już O. Ambroży St. John, naj- 
ulubieńszy przyjaciel kard. Newmana. 

Tow. gimn. Sokół w Tarnopola otwie:a z po- 
czątkiem nadchodzącego roku szkolnego kurs gimna- 
styki dla chłopców i dziewcząt, — Nauka odbywać 
się będzie trzy razy tygodniowo za opłatą miesięczną 
50 ct. — Osobny kurs nauki leczniczej za miesięczną 
opłatą 12 zł. rozpocznie się w tym samym terminie 
pod kierownictwem lekarzy: dra Kazimierza Zgórskie- 
go i dra Jakóba Moszkowicza. 

Z doiem 1 września rozpoczną się również w 
tarnopolskim „Sokole“ regularne ćwiczen a gimnasty- 
czne dla pań i panów tudzież dla członków starszych 
wiekiem, jełeli się zbierze odpowiednia ich liczba 
(10 członków). 

Szkoły w Królestwie. Dyrektor męskiego gim- 
nazjum w Piotrkowie wydał rozporządzenie, na mocy 
którego uczniowie, których rodzice nie mieszkają W 
Piotrkowie, muszą być umieszczeni na staucjach wedle 
wskazówek władzy szkolnej; pod żadnym zaś warun- 
kiem nie mogą mieszkać u swoich krewnych. 


cie nas... ot, jak było... niech Łyczak słyszy, 
niech on słyszy, co wy nam nsrobili! 

— Ja zapłacił koszta rejentowi — dodał Men- 
del — i rachurek w szynka za was i za Bana- 
' eika, a wy mnie nie zwrócili i uriekli... i to niech 
Łyczak słyszy.. 
Mnie w drodze pieniądze i buty ukradło — 
odezwał sią ponuro Warda. 
— Was samych mogło ukraść i wasze konie 
, bo wy byli pijane — rzekł Mondel 


[| 


, obojętnie. 
— A czemużeśtą mnie nie zatrzymali ? 
| — Jakto? — zawołał Froim — to my się 


(2 wami mieli bić, czy eo! Czy to wy małe 
dziecko ? 

— To my mieli robić kryminał, zastęp drogi! — 
| pochwycił Mendel. 
| Porwal się Warda z ławy i wybiegł z izby, 
zostawiając drzwi otworem. Wyskoczył zą nim 
Łyczak. 

— O butach moich pamiętajcie! — zawołał; 
potem drzwi zamknął. 
| Skorzystałi żydzi z tej kró kiej chwili: mru- 
| gaeli na siebie, kiwnęli głowami i uśŚmiechnęfi 
| się. . s 
| — A geiłom, a ferd.. — szepnął Froim. 

* * 


l 


| 


* 


W życiu Wardy od tego dnia zaszła wielką 
zmiana: zerwał stosunki z Froimem i Łyczakiem, 
a począł uczęszczać stale do Mośka Cytryna, który 

'Bzynkował bez patentu. Do domu nieraz wracal 
pijany; alekroć Kaśka, wbrew zdrowym rądom 
| Pawłowej. robiła mu wymówki, nie łajał, nie 
| krzyczał, czasem tylko w kark ją szturchnął ku- 
| hakiem, czasam i tego zaniechał — i szedł spać 
spokojnie, jak po robocie. 
Trwało to rok czasu. 


Dwie krowy poszły 


w chlewku 
został jeden tylko wieprzak, reszta trzody poszła 
do ladzi — ale Kaśka nie miała żalu w sercu, 


mno... Leżał w swoim własnym wasągu; wasąg pieniądze od nas zabraliście, a potem giadaliście bo serce i głowę zajął jej mały Jasiek, którego 
na farą i pojechaliście. My prosili, wołali, bardzo; z rąk nie spuszczała. 


z końmi stał na drodze, przed karczmą, w By- 
kach. Dokoła nie było nikogo... Poruszył się; 
nóg prawie nie czuł — tak mu zmarzły, był bosy. 


grzecznie krzyczeli... wyście nie chcieli słuchać, 
tylko wio i wio! batem po koniach i zostawiliś-' 


Fiaks i Korngold przez cały ten rok byli 
cierpliwi. Wystąpili z procesem dopiero wtedy, 


W skutek tego światłego (?) rzporządzenia władz 
szkolnych żaden biedak na przyszłość nie może mie- 
szkać n krewnych, którzy mu nieraz bez znacznego 
uszczerbku ze swej strony mogliby przyjść w pomoc 
i ułatwić kształcenie się, 

Z Głogowa donoszą nam: 

Komitet ratunkowy, dostaje mnóstwo listów 
z pytaniami o rozmiarze klęski i powodach pożaru. 
Z uwagi, że chyba nie sama ciekawość, ale i chęć 
przyjścia z pomocą stała się powodem licznych ko- 
respondencji, kreślimy krótki obrazek połarn i dołą- 
czamy listę składek na pogorzelców. — Dnia 17 bm. 
o godzinie 10 wieczór wazczął się pożar w uliczce 
parkowej, w stajni końskiej w skutek nieostrożnego 
obchodzenia się pewnego izraelity ze światłem, w do- 
mu Jędrzeja Grodeckiego. Następnie nadzwyczaj 
prędko płomień ogarnął całą uliczkę i dwoma droga- 
mi przeniósł się w rynek, gdzie objął równocześnie 
zachodnią i północną stronę rynku. Szybkość z jaką 
pożar się szerzył, i to że odrazu prawie na wszyst- 
kich punktach miasta się paliło, były powodem apatji 
jednej części mieszkańców, innym zdawało się, że 
rozhukanemu żywiołowi nikt tamy nie położy, każdy 
ratował przeto tylko swoje mienie. Wreszcie po dłu- 
gich i mozolnych wysiłkach zdołano na północnej 
stronie rynku zatamować ogień na spalonej Fróhli- 
chówce — tak samo i na zachodniej stronie na do- 
mu zwanym Banachówką — za to cała ulica Zabaj- 
ska, gdzie mieszka ludność najnboższa spaliła ię ze 
szczętem. Na ratunek, prócz trzech sikawek straży 
miejscowej, przyszły dwie ze skarbu WPana Adama 
Jędrzejowicza, a nadto z jedną sikawką i kilku dziel- 
nymi strażakami przyjechał naczelnik straży rzeszow - 
skiej p. Kraus. Ratunek miasteczka przy najlepszej 
woli i siłach jest trudny, bo to dawne z czasów pol- 
skich obronne miasteczko więc domy i budynki gospo- 
darcze, jak gniazdka jaskółcze przybite do dawnych 
wałów, wszystkie prawie pod jednym dachem, a cho- 
ciaż dziś miasteczko przeszło daleko za wały, zacho- 
wało cechę dawnej budowy, domek prawie na domku. 

Spaliło się domów 6l, stodół z plonami 13, a 
innych budynków 31. Szkodę obliczono na 105 000 
zł, wartość asekarowana 19.000 zł, — Przeszło sto 
rodzin bez dachu. 

Na pierwszą wieść o pożarze pospieszono na: 
tychmiast z pomocą biednym pogorzelcom. Łaskawym 
ofiarodawcom składamy w imieniu nieszczęśliwych ser- 
deczne podziękowanie, i prosimy, ażeby i nadal nie 
zapominali o biedakach pozbawionych chleba i dachu. 

Z Rawy nam piszą : 

Z poniedziałku na wtorek około 2 w nocy wy- 
buchł u nas połar w zachodniej części miasta, a 0- 
gień w krótce ogarnął domy drewniane, stare, ży- 
dowskie i w dwóch godzinach zniszczył do 20 do- 
mów między temi i dom Rady powiatowej, z której 
„'dnak zdołano przy pomocy radzcy apelacyjnego 
Baucha kasę wynieść. Klęska ta dotknęła najbiedniej- 
sz,  3ść lndności naszego miasteczka, rzemieślników 
łydowskich, Ogień przez zerwanie dachów z kilku 
domów narożnych zdołano wreszcie po pewnym czasie 
zlokalizować. O gaszeniu ognia mowy być nie mogło, 
gdyż w pół godziny po wybuchu jego stało do 10 
domów starych w ogniu tak, iż przystęp nawet do 
miejsca pożaru był niemożebny. Tuż po wybuchu 
ognia sprowadzono sikawkę gminną, kolejową i z Ra- 
dy powiatowej, użyto także sikawek będących na 
składzie w magazynach Rady, jednak nie mogły one 
wielkiego przynieść pożytku, gdyż był ogromny brak 
wody W ogółe w mieście naszem dotkliwie czuć się 
daje brak studzien. Po energji obecnego c. k. Staro- 
sty należy się spodziewać, ił wcjrzy należycie w go- 
spodarkę gminną, a mianowicie teraźniejszego burmi- 
strza, pana organisty, żydowskiego faworyta, który 
burmistrzejąc z górą 10 lat nie zbudował w mieście 
ani jednej stndni, a mógł to bardzo łatwo uczynić 
mając kamień w miejscu i mogąc studnię wymurować 
za 40 zł. Wprawdzie rada gminna co roku wstawia 
do budżetu kwotę kilkuset zł. na siudnie, jednak pan 
burmistrz psęniędzy tych używa na cele inne. Czas by 
był, aby w mieście, w którem jest dość inteligencji, 
organista załedwo podpisać się umiejący zaprzestał 
burmistrzować i żeby w miejsce jego obrano innego 
energicznego człowieka, który nie byłby narzędziem 
w rękach żydowskich. KEP. 

Państwowe kolonje letnie. Wedłag rozporzą- 
dzenia ceserza niemieckiego, wszystkie dzieci pracu- 
jące w fabrykach rządowych, winny być poddawane 
oględzinom lekarskim, a te, które będą słabe, wy- 
slane b ć mają na koszt rządu na b'zeg morski, 

Park Kościuszki. Kurjer Polski wyshodiąwy 
w Milwankee, w Stanach Zjednoczonych Półao- 
cnej Ameryki, donosi w numerze z 12 sierpnia, 0- 
trzymunym przez nas dzisiaj, że na posiedzeniu Ra- 
dy miejskiej w Milwaukee, pp. Małek i Nieżorawski, 
radni miejscy (ałdermani), postawili wniosek, sby park 
publiczny w tem m'eście nazwać „Parkiem Kościusz- 
ki“. Wniosek ten przychylnie został przez radę 


przyjęty. 
[EKEWENNNNNENNEENE JOE ONO DE 00-550 5.00 


kiedy Mendel Szmaragd wyztąpił do sądu Jedno- 
cześnie pozwał Wardę i Mosiek Cytryn, u któ- 
rego Tomasz potrafił zadłażyć się na czterdzieści 
kilka złotych. 

Ozólna suma długów wynosiła złotych okało 
sześciuset ; korzta procesów, komorników doszły 
do dwustu. 

Myślał Warda o nowej pożyczce, ala ama- 
tora nie znalazł. Ostatecznie Tomkową zagrodę 
kupił na licytacji Kalamon dla có:ki i dla zięcia. 
Stara Pawłowa została na gruacie, jako część 
składowa chałupy, a Wardowie wynieśli się w ks- 
morne do miasteczka. Tomkowi okroiło się jesz- 
cze paręset złotych, szoksł więc jakiejś małej 
osady lub choćby gra tz bez budynków, a tym- 
czasem co wieczór zachodził do prapinacji, gdzie 
o informacja było najłatwiej. 

Rad nia rad, musiał pogodzić się z Froimem, 
ponieważ starostwo ofiarowało za pośrednictwem 
sądu Cytrynowi bezpłatne mieszkanie w areszcie 
na kilka miesięcy. Cytryn propozycję przyjął i 
szynk bezpatentowy był tymczasowa zamknięty. 

Kaska dbała o resztki majątku, spróbowała 
raz pójść do Łyczzka prosić, żeby nie pozwalał 
jej Tomkowi tracić w propinacji ostatków grosza. 

— Słachajcie, Tomaszowa — rzekł poważnie 
Łyczak — wy się nie frazujcie, bo chłop ma 
twardszy łeb, to nech on się frasuje; ja nie mo- 
ge waszemu chłopu bronić napitku, ani zabawy, 
bo prawo takie jest, że chłopu niczego zabzonić 
nie można; rozumiecie, prawo takie.. co? 

— Ale bójsie sig Boga! — prosiła kobieta — 
pomiarknjcie-że obie, jak tsk dalej będzie, to 
my bez koszuli zostarism .. on, jak on.. ja, jak 
ja... ale dziecko! 

— Cicho, cicho — odezwał się Froim przy tej 
rozmewio obecny — wy sobie nie myślcie o jutro 
ale wy sobie tylko myślcie o dzis.. co wam za 
bieda ? Macie kartofle do skrobania, macie dziee- 
ko do karmienia, czego tu więcej babie trzeba ? 
Jakeście byli u ojców, u Pędraków, toście tylko 
kartofle mieli, a dziecka nie mieli, i było dobrze! 

Roześmieli wię obaj z Łyczakiem. 

Zrozumiała Kaśka, że na jej nieszczęś. ie 
rady nie ma. 

Żabniak. 


Pia BRE DO 


Ażjo srebra, którego pobór oznaczyło minister. 
stwo skarba przy opłatach cłowych w miesiącu wrze- 
śniu na 15'/, pet., od lat bardzo wielu nigdy jeszcze 
nie było tak niskie Pobór opłat cłowych w srebrze 
z doliczeniem ałja wprowadziła ustawa cłowa z roku 
1878, a wysokość tego atja oznacza kałdego miesiąca 
ministerstwo skarbu wedle przeciętnego kursu fran- 
ków i monet srebrnych. 


Po raz pierwszy po zaprowadzeniu tej ustawy 
ałjo srebra oznaczone ma grudzień 1878 wynosiło 
17 pet., następnie w miesiącu styczniu 1880 spadło 
ra 16 pct., odtąd równolegle z wypędzeniem srebra 
z europejskich menni*, więc ze spadkiem kursowej 
jego wartości wznosiło się coraz wyżej i w marcu 1887 
desięgło najwyższego poziomu 261/, pct. — Od tego 
terminu ałjo srebra poczęło spadać, a dziś odzyskaw 
szy 11 pct swojej wartości, stanęło ra 157/ pet. 

Myśli. 

W . nieskończoności wszystko olb'zymieje 
błędy stają się zbrodniami. 

— Kłamstwo rzadko bywa cbojętne, 
podłe i nikczemne, częsami bohaterskie i 


zwykłe 
bywa 
wzniosłe. 

— Mętc yżni tworzą prawa, ale kobiety tiwo- 
rzą obyczaje. 

—  Bezczynność jest rdzą odwagi i siły chs- 
rakteru. | 

—. Śmierć tego, który oddsł usługę, nie uwal- 
nia od wdzięcznoś i tego, który ją odebrał. 


Teatr. Dzis „Zemsta“ Fredry. Pierwszy występ 
p. Józefa Chmielińskiego artysty teatru łódzkiego. 


Literatura i Sztuka. 


Dr. Bronisław Łoziński — Opieka publiczna 
nad ubogimi (Lwów 1890). Pod tym tytałem wy- 
szła nader zajmująca rozprawa, o której temi dniami 
podamy obs erne spraw zdanie 


Zbiorowe lekcje rysunku i malowania akwa- 
rellą i olejno, głów, figur, kwiatów i krajowidoków 
dla pań, rozpoczyna tak jak roku zesziego z dniem 
1 października r. b. Marcelli Harasimowicz art. ma- 
larz. Zgłoszenia przyjmuje ul. Kopernika 1. 9. Wy- 
stawa pra? uczenie o wartą będzie w poł wie przy- 
szłego miesiąca 


* 


* 


Rozmaitości. 
XIII-ym. 


— Enfant terrible. Cada opowiadają na hsz- 
Długi czaj 


wśród uroczystej ciszy Alfons XIII-ty zawołał: „uie 
krzyczy się w kościele!* Innym razem, gdy jaden z 
szambelaaów przyszłemu włatzey z całem uszaiowa- 
niem tłómaczył, że nie przystoi jeść pałcani, Alfons 
odpowiedział: „a jeżeli król chce jeść palrami ?* 
Wieltą przykrość sprawił niedawno mamie swojej, 
królowej rejentce. Gdy wyjeżdźała w pawozie z syn- 
kiem, dwie stare, 70-letnie damy z wysokiej arysto- 
kracji usiłowały zarhrypłemi swami głosami wołać : 
„niech żyje król!* Króla ten widok ubawił i powie- 
dział głośno: „popatrz no, mam>, na te dwie twa 
rze... jakie brzydkie !* Zresztą Alfons XIII:ty zaczy 
na się jut przyzwyczajać do owacji; goście kąpielo- 
wi w San Sebastjano, gdzie dziecko bawi obecnie, ra 
kałdym kroku składają mu czołobitność. 


— Q(krucieństwa w Bocharze. W listach sad- 
gyia'ych z Bochary do Turkiestan. Wied., znajdaja- 


PRZEGLĄD z dnia 28 sierpnia 16v0. 


3Z wiedeńskiego targu na bydło. Na po- 


niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeżnego 
2607 sztuk opasowego. 1008 z paszy i 1828 sztuk 
chudego. — Razem 5443 sztuk. Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 217 sztuk opasowych 530 z 
paszy i — sztuk chudych; z Bukowiny 471 sztuk. 
Ogółem przypędzono o 127 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 280 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia. 

Popyt był dość ożywiony. Ceny podniosły 
sę przecięciowo w porównaniu z zeszłym tygo 
dniem o 1 zł. Nie sprzedano 185 sztuk, 

Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 52—58 zł. — et., za towar przedni 
po 59—62 zł. — ct.; wyjątkowo po 63 — zł; 
węgierskie woły opasowe po 52—59, za towar 
przedni po 00—62 — ct, wyjątkowo 63 zł. do 
— zł; zinnych krajów koronnych po 55—59, za 
towar przedni po 60—63'— zł.; wyjątkowo 64 do 
—.—; woły z paszy po 49 do 55 zł. — ct., 
krowy po 20—32; stadniki po 22—33; bawoły 
po 17—26 zł. za centnar metryczny. — Bydło 
chude 46—102 zł. za sztukę. 

Wiedeń 28 sierpnia. 

(Z.) Trudności wyłaniające się z prolongacji 
miesięcznej i dalszy spadek waluty złota z dru- 
giej zsś strony pomyślne wiadomości z międzyna- 
rodowego targu zbożowego, różnorodnie działały 
na dzisiejszy rozzój kursów. Kiedy przsto pierw- 
sze z dwóch powyższych przyczyn, wywołująe 
liczne sprzeda!e obniżyły notowania rent i akcyj 
bankowych. to przeciwnie sprawozdania statysty- 
czne z międzynarodowego targu utwierdziły spe- 
kulację w przekonaniu, iż pomimo spadku zagra- 
nicznych wa!ut, oddziałującego ujemnie na nasze 
ceny zbożowe, tegoroczny eksport musi przybrać 
wi>ksze rozmiary. 

Sąd wzięto więc pichop da znanej repryzy 
w papierach transportowych i posuni;to wyżej 
kursa kolei czeskich, Ludwików i Nordwestbah- 
nów Na targu przemysłowych wałorów powiodło 
się kominie podnieść netowania węgierskich 
W:fferów, rów iocześnie zaś zwyżka w górniczych 
efektach p 'zeprowadzona dziś nx giełdzie berliń- 
skiej ożywia u nas usposobienie spekulujących 
w tych pepiera h i podwyższyłą kurs Trifsiłóv 0 7, 
S lgów o 2, Rima o 175 zł. 

D.wizy i waluty znów staniały, co wyni- 
kało w części ze sprzedaży ramboursowych, czy- 
nionych przez arbitraż, w częśsi z powoda znacz 
nych reilizówań zagranicznych walut podjętych 
pizaz kapców zbożowych. 

Ostatecznie notowano : 

Kred ty austrjackie 306 25 węgierskie 348.50 
Angloba"”ki 161 70 Uniony 238-—  Bankvereiny 
11960  Landerbanki 232— Ludwiki 206 —, 
Czerniowieckie 326 — Renta papierowa 88 05, 
srebrna 89 75 austrjacka złota 107 30 papierowa 
101 25 węgierska złota 10055 papierowa 99 30. 

Ruble *6 


relegramy „Przeglądu“ 


Budapeszt 27 sierpnia. Pożir w Tokaju roz- 
szerzą się coraz bardziej z powodu wielkiego 
wiatru. Wszelki ratunek jest daremny. W spa 
losem mieście panuje nędza nie də opisania, lu- 
dność jest bez dachu i bez pożywienia. 

Z różnych stroa Węgier donoszą także o 
pożarach. 

Rzym 27 »ivrpnia. Dziennik urzędowy cgła- 
sza drkret z 22 sierpnia, roiwiązujący wszystkia 
s'o”arzjzzała, komitety i kfaby, mwosząca ra.wę 
Piotra Bansartiego sibo Wihsim: Oberdanka 
Ur<ędaicy zołicyjni wykonali t:n dek:et wszędzie 


my opis okracień;twa. z jakiem p łączoną tam jażt |: zab ali statuta tych stowarzyszeń, ich kosespo3- 


kara śmierci. Praktykują się tam dwa spos by ka- 
rania Śmiercią: s'rącanie z wieży i sarzynanie. Ztią- 
camie z wieży, mającej przeszł» 15 sążni wysokości, 
odbywa się w raitępający spo ób: skazademu wiążą 
ręce i nagi, kładą go w worsk, w który ga za- 
wiązują, a następnie zrzucają na dół, na kamienne 
płyty. Naturalnie, ża w worku zrzu:onym w ten spo- 
sób na dół, znajduj» się już tzlko bezksz altna, za- 
Łrwawioza masa, któ ą też na'ychmia:t zakopują w 
ziemię. Nie mniej stra:zną jest kara śmierci przez 
zarznię ie. Związanego delikwenta zmuszają do przy- 
klęknię ia; oprawca bierze go za włosy lub za bre- 
dę, prze hyla mu głowę w tył i szybkim ruchem rę- 
ki, zaopatrzonej w nóż, przerzyna gardło. Czasami 
nie udaje się to od jedn”go razu, wtedy kat dorzyna 
drgającą mu w rękach ofiarę jak bara.a. Najczęś iej 
ciało delikwanta pozostawia się na placu na paę 
dni, w celu wyw łania wrałen a Kałdej karza śmiec- 
ci towarzysz? konfiskata majątku i dla tego, jeżeli 
delikwent jest człowiekiem bogatym, przed egzeku: 
cją poddany bywa torturze, w cela otrzymania ze- 
znania, jaki jest jego majątek i gdzie go ukrył. 
Zwykle tortura ogranicza się na mnóstwie razów za 
danych kijam. W ogó'e „kije“, jako kara, bardzo 
często są w Bocharze używane i za lada jakie prze- 
winienie oskarżony skazany zostaje na 75 uderzeń. 

— Zakonnicy majtkami. Czytamy w pewnym 
dzienniku rosyjskim, że na morzu Białem krąży flota 
z sześciu parowców, uzbrojona przez mnichów, — 
Uzbroili ją oni własnym kosztem, a obecnie dowodzą 
nią i obsługują sami. Parowce te krążą pomiędzy 
Archangielskiem i Sołowjeckiem, gdzie się znajduje 
klasztor. Zadaniem ich jest dowozić do wyspy tej 
pie'grzymów. 30.000 ludzi odbywa corocznie tę wę- 
drówkę od maja do września t. j w jedynej porze, 
gdzie dostęp do wyspy jest możebnym. 


— Spiewające kamienie. Wiadomo, że pewne 
krzemionki posiadają własność wydawania pięknych 
tonów, jeżeli się w nie uderza innemi krz:mi. nkami. 
Na tej własności opierając się, postanowił pewien 
muzyk francyssi, p. Vaudre, zbudować rodzaj piani- 
na ze „śpiewających kamien:*, Pracował lat 30, co- 
póki nie zebrał 26 kamieni, które w dźwięku ró- 
żnily się o jeden ten, tak że możua było wruszcie 
złożyć z nich klawiatorę. Kamienie te wiszą na s:nar- 
kach nad płytą rezonansową, a Vaudre gra na nich, 
uderzając dwoma kamieniami (które trzyma w rę- 
kacb) w odpowiedni „klawisz“ tego szczególnego in- 
strumentu. Vandra nazywa go „przedhistorycznym* 
fortepianem i utr.ymuje, że przodkowie nasi za po- 
mocą tego rodzajn instrumentu nabyli pierwszych po- 
jęć o muzyce. Zadziwiającem jest tylko to, że wła- 
śnie tak kolosalne odkrycia przypadają zawsze na 
miesiące letnie |... 


Część ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 26 sierpnia. 

Z powodu jeszcze niedokładnych wiado- 
mości co do cen zbożowych wiedeńskiego tar- 
gu międzynarodowego tendencja i ceny niezmie- 
nione. 

Płacono za pszenicę białą od 800 do 8:50; 
za czerwoną od 8:— do 8'40; za żółtą od 7:90 
do 8'35; za żyto od 6.10 do 6:50; za jęczmień 
browarny od 6— do 650; na paszę od 
5:30 do 5:50; za owies od 5.60 do 6-—; owies 
nowy od 0.00 do 0—; rzepak od 1050 
Wszystko za 100 kilogramów. 


10:80. 


pańskim dworze o małym królu Alf msio 

Rozwija się w nim umysł samodzielny. 

miał zwyczaj śmiać się przy każłej sposobności, nai- 
to zwrórono dziecku uwagę, że w kościele nie wolno 
jest mówić głośno. Owóż pewnego razu, słysząc w 
kościele ka anie kapłana, mówiącego bardzo głośn 1. 


O 


dencje i listy członków. W Rzymie skonfisk: wano 
takżu cztery bomby, a kilka osób uwięziono. 

Rzym 27 siarpnią. Dziennik urzędowy ogła- 
sza Sprawezdania janeralnego dyrektora policji do 
Crispiego w sprawia rozwiązania stowarzyszeń, 
noszących nazwy Barsantiego i Oberdanka. Ja- 
neralny dyrektor oświadcza w awam sprawozda- 
niu, że nazwy tych stowarzyszeń rą jawnem naru- 
szeniem prawa, gloryfikacją zbrodni. Nadto pisze 
joreralny dyrektor. ża zamiarem widocznym sto- 
warzysz*ń nazwy Obzrdanka było apoteozawać 
zbrodnię i zakłócić dobre stosarki między dwoma 
państwami, Żżyjącemi ze scbą w przyjażai. Poli- 
cja odbyła rewizję u 10 przywódźców atowarzy- 
szeń Barsantiego i Oberdanka. U Dominika Man- 
ziniego znalsziono bomby, z których dwie nabite 
Manziniego uwięziono. 

Konstantynopol 27 sierpnia. Traktat han- 
dlowy między Torcją a Niemmcami już podpisano. 

Monastyr (w Macedonji) 27 sierpnia. No- 
womianowany metropolita bułgarski w Ochridzie, 
przybył tutaj 23 sierpnia, a nazajutrz celebrował 
nabożeństwo w tatejszym kościeła i złożył wizyty 
tureckim naczelnikom władz tutajszych, ci zaś 
rewizytowali go.  Wicek-nsul rosyjski ob*enym 
był przy uroczystym wjeździe metropolity do m'a- 
sta  Przedw zoraj udał się metropolita w dalszą 
drogę do Ochridy. - 


Belgrad 27 sierpnia Dziennik urzędowy ogła- 
szą ro porządzenie ełowe. Gdnośsia do towarów 
przywi ziowych zobcych krajów drogą na Tryjest 
lub Fiume. Wedla tego rczporząd:oenia będą wła- 
dza serbskie żądały dostarczania oryginalnego 
listu frachtowego z miejsca, z któ ego towar po- 
chodzi, alto też legalizscji konzula serbskiego w 
Tryjeście albo Fiume. 

Rzym 27 sierpnia. Król zwiedził pola bitwy 
pòd Solferino i San M»rtiao. Za inicjatywą au- 
strjackiego attacbé wojskowego zwiedziii wszyscy 
obey attactć, obsrni na manewrach włoskich, gro- 
bswiec Austrjaków, poległych pod Solferino. 

Paryż 27 sierpnia. Posnlstwo rzeczypospolitej 
Haiti zaprzeczyło pogłosce, że między rzecząpos- 
poliłą Haiti a San Domingo przyszło do wypo- 
wiedzenia wojny. 

Berlin 27 sierpnia. Vossische Ztg pisze z wiel - 
kiem uznaniem o e'ksdrze austro węgierskiej. Na- 
wet marynsrki pierwsz*go rzędu rzadko poszczy 
cić się mogą tak piękną erksdrą okrętów naj 
nowszej konatrukcjj Niemcy z dumą powiedzieć 
mogą, że flota austro - Węgierska stoi na równi 
z flotą niemiecką. W niemieckich portach znajdą 
sprzymierzeńcy zustro węgiersry z pewsoś ią ser- 
deczna przyjęcie i jsk największy szącunek*. 

Macarsca (w Dalmacji) 27 sierpnia. Wczoraj 
o jedenastej przed południam odsłonięto pomnik 
poety Kačica Biskop Pawłowie poświęcił go, a 
liczne depatacje gmin i korporacyj złożyły u stóp 
pomnika wieńce, pomiędzy któremi było kilka 
srebrnych. Usposobienie licznie przybyłych gości 
i ludności wiejskiej było entuzjastyczne. 

(Przypisek Redakcji. Andrzej Kaczie- 
Mioszie był jednym z najpopularniejszych serbako- 
kroackich ludowych wieszczów Urodzony w roku 
1690 w Brisi, w Dalmacji, wstąpił da zakonu 
OO. Franciszkanów, nzstępnie zaś był legatem 
papieskim na Dalmację, Bośnję i Harcogowinę. 
Miłujgu ludowe podania i pieśni, napisał on na 
ich modłę cały szereg poezyj historycznych, któ- 
re tąkjem cieszyły się uznaniem, iż doczekały się 


16 wydań. Zmarł on w r. 1760 w klasztorze Za- 
ostrogekiim ) 

Paryż 27 sierpnia. Journal des Débats za- 
leca zniesienie wszelkich rczporządz:ń, zaka”ują- 
cych przywozu mięsa wiegrzowsgo z Ameryki, 
aby przez to wpiynąć na zmianę zaprowadzonych 
wAmeryce ustaw cłowych. Justice gani wycieczki 
tego dziennika przeciw Włochom i zaleca, aby 
Francja powróciła do form więcej przyjacielskich 
względem Włoch, jak również, aby wysłała fran- 
cuską eskądrę do Spezji w celu pozdrowienia kró 
la Huwberta. 

W r. 1889 pobrano do służby woj- 
skowej 184.900 Żołnierzy, podczas gdy w roku 
CE (1888) wzięto do wojska tylko 130.400 
udzi. 

Perugja 27 sierpnia. Cyklon pozrywał w 
Citta di Castello dachy, zawalił cztery kościoły, 
zranił wiele osób. W Pistrino pięć osób pogrze- 
bały nury zawalonego domu. 

Algier 27 sierpnia. Lasy otaczająca Sukhsrę 
stoją w płomieniach. Miejscowoś:i Laverdore i 
Ani:eymar otoczyły płomienie. Wszystkie pastwi- 
ska zniszczone ogniem. 

Kobiencja 37 sierpnia Na drugi*m publicz- 
nem posiedzeniu wiecu kat lików przemawiali: 
Müller z Wiednia o godneści stanu kapłańskiego, 
Schaller z Bawarji o dziennikarstwie, S hnstz 
z Thieru o socjalnej demokracji, proboszcz Schnitz 
o szkole. 

Wrocław 27 sierpnia. Z powodu załamania 
się ruszt:wań około starego bndyrku rządowego, 
zginęło 3 osoby, wiele odniosło ciężkie rany. 

Koblencja 27 sierpnia. Stowarzyszenie ku po- 
mocy rohctmkom uchwaliło na wniosek Windt- 
borsta wy łać do cesarza Wilhelma telegram z po- 
dziękow»snem za wydane rozporząd eve i z przy- 
rzeczeniem, iż stowarzyszenie z ochotą popierać 
będzie cele w tych rczporządzeniach wyrażone. 


Kolmar 27 sierpnia. Do Reichstaga wybrano 
Alzatczyka Rahlanda przeciw socjaliście Allenba- 
chowi. 

Bruksella 27 sierpnia. Przy poświęceniu po- 
mniką na ementarzu Loire dla poległych pod Wa 
terloo byli obacnymi ks. Cambridge, lord mijor 
Londynu, członkowie poselstwa angielskiego i bar- 
dzo wielu Anglików i Bilgijczyków. Ks. Cam- 
bridge oddał pomnik w opiekę miasta Bruk:elli. 

Wrocław 27 sierpnia. Zjazd na zgromadzenie 
pedagogiczne niemieckie jest bardzo liczny. 

Boemisch Leipa 27 sierpnia Przeor Posselt, 
po.eł do Rady państwa, umarł. 

Londyn 27 sierpnia. Sprawozdanie krajowej 
kominji iulandzkiej konstataje, że w całej Irlandji, 
z wyjątkiem okolicy Dablina i hrab:twa Down, 
panuje zaraza na kartofla. 


"| Nadesłane 


Wykaz skiadek na p gorzelców miasta Głogo- 
wa: Wp starosta z Rzeszowa Fedorowicz 100 złr., 
Rada pow. w Rzeszowie 50 złr., obsza* dworski w 
Głogowie 100 złr. i 150 sztuk budalcn, ks. Mirhał 
Trybus z Zaczernia 5 złr., Wp. Karol Holzer z Rad 
100 złr. i 40 sztuk buduleu, Wpp. Franciszek Sa- 
wicki raczelnik sądu w Wiśnicza 10 złr., Antoni 
Małecki z Biały 10 złr., Antoni Pado profesor gi- 
mnazjał y z Drohobycza 2 złr., Tomasz Prachnik zə 
Stykowa 3 złr, Mazaraki rządca ze Zaczeroia 10 
złr. Ludwik Mał:cki prof. gimn. z Nowego Sącza 
3 złr, Abraham Goldman z Wygody 20 złr. i 50 
sz uk budulca Ze składek po mieście 446 złr. P ze- 
wielebny ks. Fian. Czaszyński 5 złr. Gmina mia 
steczka Tyczy a 56 złe. i trzy korce żyta. Towa- 
rzystwo zaliczkowe w Starym Sączu 10 złe., Robo- 
tnicy dworscy w Głogowie 10 »łr., ks. Henryk Siar- 
kowski z Mrowli 10 złr., Towarzystwo zaliczkowe w 
Głogowie 120 zł*., ogólna suma 1070 zlr. Ciąg 
dalszy nastąpi. 

Inne czasop sma polssie w krajn komitet ra- 
tankowy głogowski uprasza o przedruk bsty składek 
TRETTI? T EO RENI ÓNE TAMA AK E TRY KE RZEZ R 

Jeszcze jedno słowo. 

Smutnej herostratowskiej sławy ks. eks-pra- 
łat *) Stojałow»ki, wierny swej zasadzia podju- 
dzania jednych przeciw drugim i szkalowania 
każdego, kto się z nim nie godzi, napadł na nas 
po raz wtóry w ostatnim 7 i 8 numerze swego **) 
Dzwonu za to, żeśmy w odpowiedzi naszej u- 
mieszczonej w 174 nr. Przeglądu z dnia 30 lipea 
b. r. wypowiedzieli mu bez ogródki całą prawdę. 
Znowu z właściwą gobie przewrotnością 
powyrywał niektóre zdania z naszego pisma, po- 
przekręcał ich myśli, nadał im zupełnie inne zna- 
czenie i chwycił się podłej insynuacji, by nas 
zohydzić w oczach Duchowieństwa, nie szczę- 
dzącć przytem zjadłiwych wycieczek przeciw in- 
nym pismom katolickim. My ocenę naszego pi- 
sma pozostawiamy czytelnikom, a na wywody ks. 
Stojałowskiego ani teraz nie odpowiadamy ani 
odpowiadać nia będziemy w przyszłości, uważając za 
rzecz więcej niż ubliżającą polemizować z czło- 
wiekiem, który czuje się zmuszonym wymykać się 
z rąk straży bezpieczeństwa pubiicznego i uchylać 
się przed ramieniem ścigającej go sprawiedliwości. 
a jako kapłan nie chee się ugiąć nawet przed 
wyrokiem Stolicy Apostolskiej. Ostatni numer 
jego Dzwonu tak jest zjadliwy, tyle mieści w so- 
bie żółci, i tyle niesłusznych napaści na prasę 
katolicka, że trudno przepuścić, by jego redaktor 
był zdrów umysłowo i świadczy chyba tylko o 
jego rozstroju duchowym i cierpieniach moralnych, 
co nas nie dziwi i tylko litość w nas wzbudza. 
Jesteśmy pewni, że ks Stojałowski mimo solen- 
nego przyrzeczenia, że nie da się wyciagnać na 
pole dalszej polemiki, a raczej napaści, nie do- 
trzyma obietnicy i dalej napadać będzie, boby 
bez tego żyć nie mógł, jak ryba bez wody, ale 
my wszystkie jego napaści pomijać j ż będziemy 
zupełnem milczeniem, gdyż byłoby to wyświad- 
czeniem z naszej strony zbyt wielkiego zaezezytu 
dla Dzwonu, gdybyśmy chcieli odpowiadać na 
jego przewrotne wywody, które nie są niczem in- 
nem tylko szkalowaniem, szkąlowaniem i bez 
końca szkalowaniem. 

Redakcja „Roczników kapłańskich*. 


%) Notujemy, że ks. Stojałowski niesłusznie 
obecnie mianuje się monsignorem, gdyż Stolica A post. 
odebrała mu godność papieskiego prałata 
a z nią i powyższy tytnł. 

**) Mimo wypierania się ks. Stojałowskiego za- 
znaczamy wyraźnie, że nie kto inny tylko on jest 
redaktorem Dzwonu, a wiemy o tem z najpewniej- 
szego Źródła, 


Med. Chirurg Akuszer. i Okulista 


Dr. Zygfryd Schaff 


po kilkuletniej praktyce w Grzymałowie osiadł 


we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej l. 20. 
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Studentów na stancję 
przyjmuje po bardzo umiarkowanej cenie wdowa 
po nauczycielu gimnazjalnym 

Bliższej wiadomości zasięgnąć można u 
p. Wolskiej ul Zamkowa 11 albo w Admini- 
strącji „Przeglądu.“ 


57, listy zastawne 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego gal 


wylosowane i płatne 31 grudnia 1890 
płace po najwyższych cenach. 


August Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*, Prenu- 
merata roczna na prowincje złr, 1'80. 


m: MAŁAŻSA”. 
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lekarz 


chorób wewnętrznych. 


ordynuje od 3—5 ul. Jagiellońska l. 17 (parter). 
(Impressa). 1117 8—10 
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Przyjseka!ł de Lwarwx 
27 sierpnia i890 


HOTEL GEORGA. K. hr. Czognowska z Wo. 
łynia. D. Trzeciax z Taurowa. L, Siekaczyński z 
Warszawy. J. Kosiński z Rzeszowa. W. Guuner z 
Wiednia. J. Kranss z Mad. M. Broigeat z Izydorów 
ki. A, Eber z Hamburga. M. br. Wolański z Pau- 
szówki L. Sullmasn z Węgier. 


Telegram giełdowy... 
Wiedeń dnia 25 sierpaia godz. 1. inin. 45. 


Akcje kredyt 368.15 Węg. kolej półn. 
Alpiny 3910 wschodn 196 — 
Kredyty węg 3 250 Wiedeńskie losy 
Anglobaneij 165 90 kom 149 25 
Uniony 240.25 Akcje tyton 128 
Ludwiki 20450 Gał.obi indem 104 2; 
Nordbany 477 — El bethałe 234,75 
Lombardy 150 75 Lhnderbansi 23380 
Losy tureckie 3550 Renta zł. węg '01.05 
Staatsbahny 238 50 Bankvereiny 12025 
Czerniowieckie 127 50 Renta węg. pap 99 35 
Ruble 126 25 


Uspoiobienie słaba. 
7. —iĘt="' HA UMM "nn M 


Lwów. Z Izby handlowej 27 sierpnia 1890 
1. Akcje za sztuką, 

bez kuponu bieżącego l 

i A eE E 

Kolej galic, Kar. Luč., 200 zł. w, a 204 — 207 — 
„ lwow.-czer-jass. 200 z}. w. a. 226 50 229 50 
Banku kip. . galic 200 zł. w. a. 296 50 299 50 
kredyt. galic. 200 sł. w. a. — 216 — 

Listy zastawne za 100 ;ćr. 
Banku hipot. 41/,%/, wa. los. w 50 lat. 9865 9935 


kądają 


Banku hyp. galic. 5%% s a 40 „101 35 102 05 
Banku hyp. galic. 5%/, z 109/, pr. 107 30 108 --. 
Benku krajowego 41/,9/, wa. 94 -— 99 70 
Tow. kred. galic. 5 „ p 10! 60 10! 30 

z = mąrdgc „-nieokr. — 98 —- 8 
E - . 4 „low 371 100 60 10% 30 
a a Ala „w śl”, 206 40 -PGSIA 
z ; a Ela hn +» „52 L 100 tO 100 80 

. . R 4 ar 56 * 95 kk 95 70 

3. Listy dłużne za 100 złr 

G. Z. kr. wł. (daw.6"/,) 39/, wlikw 58 50 61 — 

aa » s (daw. 5%) 2%, lo = 49 50 5280 
4. Obligi za 100 gêr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego "o „ 92 70 93 40 
Kom. bankn kraj. 5 pro. w.a. I am. 100 70 101 40 
Pożyczka kraj zr 18736 pro. w.a. 104 50 — — 
A w s BRIN © 28 70 39 40 
5 Losy: 

Lowy missta Krakowa 22 10 24 — 
5 „  Staniaławown 28 - 30 — 
6. Monety 
Dukat holonderski 5.290 485.39 
Dukat oosarski 530 5.40 
Napolesndor 892 904 
Półiraporjał ro yjski 9.35 —- 
Rubel rosyjski srebrny 1.37 1.47 


LB LATY 
54.90 5560 


s papierowy 


100 marek niemieckich 


m GR WE ET |. |) 
Pociąg! kolejowe 
Podiag zagaru lwowskiego (Od l czerwcx 1890) 


Do Lwowa przychodzś : 


Z £rakowa  WZAESE 
Z Podwołoczysk . . . « . 
Z Podwułoczysk na Podzamcze 
Za Suchy, Chyrowa, Btryja, Hu- 
xłatyna i Stanisławowa . 
Z Budapesztu, Munkacza, Ls- 
woczuego, Stróżego, Ckyro- 
wy Gia] Hasiatyza | Sta- 
misla wows . ie 
Z Buczawy Czermiow. i Staniał. 
Z Bakaraczca Jass, Czerniowidw, 
Hasiatyns i Stanisława . 
Z Kukaresztu, Jam. Czerniowiec, 
Hasietyna i Stasiaławowa 
Z Beso (Tomaszowa) . 5 
Z Bałzca tylca wa wtorki i piątki 


B'4) 
101: 


Za Lwow: odckodcz' 

Do Krakowa . 

No Podeołoczyse . 

2o Podwołoczysk z Podesmcoza 

Do Etryja, Czyrowa, Btróżsgo, 
LE OCZNEgU, ACTA, Ba- 
dspesstu, Biaałyławowa i 
Besiatysa . , . . . 

Do Stryja, Chyrowa i Bucky 

Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La 
woCcEnego, MunEncza, Buda- 
paasta, Staniał | Huzlatyna 

Do Blanisiawowa, Czerniowiec 
Jass, Buksięsztu I Husie 

Do Stanielswowa, Czerniowiec, 

szatą 


Jass i B - - 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
lacezwy . . 


7:26 
10:85 
11:0: 


9'1E 
430 


Czerziowiec i 


Do Balxcz (Tomaszowa) 
tylko w pistki 
tylko ws wtorki 


1016 
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Uwaga: Godziny podlreślona laijką 
nocną Of godziny &toj wiszarcm do E goór. 
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(LA DUSCHESSE DALVARES.) 
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PIOTRA LACCONE. 
Przekład z francuskiego E: Z. 


(Ciąg dalszy). 

— A więc wszystko w porządku. 

— Wytłómacz się. 

— Otóż, mówiłem wam, że kiedy rozmawiałem 
z panem de Marpont-Beauvert w czytelni, kilku 
moich przyjaciół wraz ze mną przeszło do faj- 
czarni, gdzia podano nam kawę... byliśmy tam 
z jakie pół godziny, gdy spostrzegłem zbliżają- 
cego się ku mnie człowieka, którego zaledwie 
zauważyłem, a który, jak mi mówiono, należy od 
ośmiu dni do naszego klubu. Jestto cudzoziemiec. 

— Meksykanin! — zawołał żywo Jerzy. 

— Jak widzę, zaczyna cię to zaciekawiać !... 
czy znasz tego człowieka ? 

— Weale nie. 

— Ale musiałeś go zauważyć ? 

— W istocie. 

— Nie o nim nie wiem, prócz tego, że jest 
Meksykaninem, Hiszpanem, czy też mieszkańcem 


Kuby, zresztą mało mnie to obchodzi; dość, że 
zbliżył się do mnie, prosząc o kilka chwil ro- 
zmowy. 


— No i cóż ci powiedział ? 

— Oznajmił mi, że księżna d'Alvarćs, jego 
siostrzenica, przyjmuje dziś wieczorem, w swoim 
pałacu przy ulicy Varennes, gdzie tylko co się 
zainstalowała i że on dla podziękowania za zasz- 
czyt, który mu klub wyświadczył, przyjmując go 
do grona swoich członków, byłby bardzo szczę- 
śliwym, gdyby moi przyjaciele wraz ze mną ze- 
chcieli wziąć udział w tej zabawie. 


Czy mu to przyrzekłeś ? 
Ma się rozumieć. 
I pójdziesz ? 

— Ależ naturalnie i nie ja jeden: Karol Sé- 
vórąc, Robert de Pregles, Hektor de Bressant 
obiecali mi towarzyszyć. Myślałem, że i wy przy- 
łączycie się do naszego grona... Wierzaj mi, mój 
przyjacielu, znam te księżne i daję cí słowo, że 
żałować nie będziecie, żeście przyszli. 

Jerzy rzucił szybkie spojrzenie na Ganttier'ą 
i zdawało się, że powziął nagłe jakieś postano- 
wienie. 

— Wreszcie — rzekł, zwracając się bardziej do 
Gauttiei'a — to nas może rozerwie!... od jakiegoś 
czasu smutre myśli opanowały mnie, a żle jest 
im się oddawać. Czy zgadzasz sie iść za mną? 

— Pójdę z toba wszędzie, gdzie zechcesz... — 
odparł Grauttier. 

— A wię: zgoda, kochany Lucjanie, możesz 
liczyć na nas. 

e — Doskonale! .. 
wiecsorem. 

— Do widzenia... dziś wieczór. 

I Lucjan de Grandprć wyszedł, Jak tylko 
się oddalił, Jerzy zwrócił się do Gauttiera. 


— /Zrozumiałeś? — zapytał — wszak zgadłeś 
pobudki, które mną kierowały, gdym przyjął te 
zaprożiny ? 

— Domyślam się — odparł Gauttier. 

— Nie wiem wprawdzie, kim są te księżne i 
iy sam nie o nich nie wiesz; ale dostatecznam 
jest, ża będ „emy mieli sposobność spotkać się 
tam z Don Juares'em de Marana, aby nie odma- 
wiać zaproszenia. 

— Masz zupełną słuszność. 

— A więc rzecz ułożona. Dziś wieczór przy- 
jadę po ciebie do hotelu; ztamtąd pojedziemy do 
klubu zabrać Lucjana i wszyscy razem udamy się 
do pałacu przy ulicy Varennes. 

— Licz z pewnością na mnie. 

G:nttier miał się już oddalić, lecz Jerzy 
wstrzymał go. 


a zatem do widzenia, dziś 
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— Jeszcze jedno słówko — rzekł głosem przy- 
tłumionym. 

— Mów. 

— Czy masz broń ? 

— Naturalnie. 

— Weż ją ze sobą. Łatwo jest ukryć rewol- 
wer w kleszeni od fraka; przynieś go wiec, a ja 
z pewnością nie zapomnę wziąć swego. 

— A więc obawiasz się, aby... — zapytał zdu- 
miony Gauttier. 

Jerzy zrobił gwałtowne poruszenie. 

— Gdybyśmy byli uzbrojeni przy pie wszem 
naszem spotkaniu z tym człowiekiem, nie byłby 
nam tak łatwo dał rady. Tym razem masimy 
być gotowi w każdej chwili stawić czoło napaści. 

Grauttier przyznał mu słuszność, pocz.m ro- 
zeszli się, naznaczywszy sobie spotkania wie- 
czorem. 

Pałacyk przy ulicy Varennes, w którym mie- 
szkała księżna d'Alvares, tworzył czworobok, wy- 
chodzący na cztery ulice. We środku mieścił się 
piękny park. 

Gdy się latem wchodziło w cieniste jego 
aleje, można było mieć złudzenie, że się jest 
daleko po za zgiełkiem i gwarem Paryża, w ja- 
kiej prowincjonalnej oazie, taka tu panowała ci- 
szą, taki szedł zapach polnych kwiatów i świeżo 
skoszonego siana. 

W tem to zaczarowanem ustroniu od dwóch 
tygodni zamieszkała księża d'Alvares i właśnie 
dziś wieczór wydawała tu wspaniały bal. 

Przez długi czas pałacyk ten pozostawał 
głuchym i niezamieszkałym; należał on, jak po- 
włądano do rodziny, której ostatni przedstawiciel 
zmarł był niedawno skutkiem tego posiadłość ta 
przeszła w obce ręce. 

Tyle tylko wiedziano i nikt nie dopytywał 
sig o więcej. 

Od dwóch tygodni jednak wrzał tu ruch 
gorączkowy, rzemieślnicy wszelskich cechów wzięli 
go jakby w posiadanie. Tapicerowie obijali ściany 
kosztownemi materjami, następnie znoszeno me- 


! | Gdy wszystko zostało ukończone, zainstalo- 


się w nim piękna właścicieika. 

Dochodziła pierwsza z południa. Księżna 
id/Alvares otworzyła zaledwie oczy. Pokojówka 
krzątała się po sypialni, przygotowując toaletę 
swej pani. 

Księżna masiała już mieć przeszło lar czter- 
dzieści, lecz piękność jej była w pełnym roz- 
kwicie. 

Czarne jej włosy, które rozpuściła właśnie 
do czesania, gęstemi spłotami spadły na jej ra 
imiona, uwydatniając marmurową ich białość. 

Wenus mogłaby jej była pr zazdrościć kształ- 
tów posaągowych, które zarysowały się wyraźnie 
pod fałdami pieniuaru. 

Wsunąwszy nogi w mikroskopijna panto- 
felki, przeszła do ubieralni, przylegającej do po- 
koju sypialiego i wyciągnąwazy się na szeslongu, 
zwróciła się do pokojówki. 

— Milo — rzekła głosem dźwięcznym, piesz- 
czonym — czy nie widziałaś dziś Bernarda... czy 
ci nie wspomniał, że ma ze mną do pomówienia 
przed wieczorem ? 

— Pan Bernard był tutaj—odparła subretka— 
i polecił mi, abym mu dała znać, jak tylko pani 
wstanie. 

— A więc idź prędzej, moje dziecko, powiedz 
mu, że go czekąm. I ja także mam do niego 
ważny interes. 

Mila wybiegła; w kilka minut potem zaanon- 
sowała pana Bernarda. 

Na znak swej pani, pokojówka usunęła 
się i księżna pozostała sam na sam z przyby- 
szem. _ 

Ów Bernard zaś był nie kim innym, jak 
Juarósem de Marana. 


AIL 
Bernard. 


Jak tylko została z nim sama, księżna od- 
razu przybrałą inny wyraz twarzy. Malowała się 
na niej energja, dziwnie odbijają*a od zwykłej 


| wała 


cając ną Bernarda spojrzenie pełne nienawiści. 

— No i cóż — zawołsła gorączkowo — jakie 
przynosisz mi nowiny? Coś uczynił od wczoraj ? 
Czyż już nigdy nia dojdziemy do pożądanego 
rozwiązania ? 

Bernard w zaprzeczeniu wstrząsnął głową. 

— Nie — odparł głosem przytłumionym. 

— Nic! wiecznie nie! — mówiła księżna, 
łamując ręce. 

Poczęła mierzyć pokój szybkim krokiem; 
w rozdrażnieniu paluszki jej szarpały bogate ko- 
ronki peniuaru. 

Nagle zatrzymała się, 
piersiąch. 

— A jednak trzeba raz położyć temu koniec — 
rzekła ze stanowczością — każdy dzień pogarsza 
nasze położenie. Dość już mam tych ohydnych 
zbrodni, które nie przynoszą nam żadnego zysku 
a narażają tylko na niebezpieczeństwo... Chcę, 
żeby się to już skończyło, czy słyszysz... Jeśli za 
tydzień nie otrzymam tego, czego żądam, nie będę 
miała żadnej litości dla ciebie, ani dla tamtych, 
odkryję wszystkie wasze sprawki, pójdziecie na 
szubienicę. 

Dresztz przebiegł po ciele Bernarda. 
rzał na księżnę. O:zy jej rzucały iskry. 

— Gniew jest złym doradzcą — rzekł, cedząc 
głową — nie radziłbym go słuchać. 

— A więc to grożba— przerwała ostro księżna. 

— Nie, tylko rada. 

— Czyżbyś miał ochotę buntować się przeciwko 
mnie lub mnie zdradzić? 

— Ani jedno, ani drugie. 

— Pamiętaj, że dość mi będzie powiedzieć 
jedno słowo, dać znak, aby cię wzięto znowu do 
ciężkich robót, z których cię wyciągnęłam. Czy 
pragniesz tego ? 


Za” 


skrzyżowała ręce na 


Spoj- 


uzy. "aiw | TT OW ACK EE 030 


Apteka pod Złotym słoniem 


HENRYKA BLUMENFELDA we Lwowie 
s EUREKA“ aptekarza Jonasza, 


niezawodny środek do usuniecia wszelkich nagniotków, brodawek, jakoteż 
innych narośli skórnych. „Eureka“ okazała się skutecznością sweją najznako- 
mitszym ze wszystkich dotąd znanych i ażywanych środków, co wielokrotnie 
najchlabniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. Cena flaszeczki 60 ct., 
z przesyłką pocztowa o 10 cent wiecej. 
Główny skład rozsyłkowy „Eureki* w aptece pod „Złotym słoniem“ Henryka 
Bhumenfelda we Lwowie. 

Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwa wdzięcznościa zawiada- 
miam Pana, że środek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureka“ 
zwańy, jest arcydoskonałym; uwolniłem się bowiem od tej plagi w przeciągu 
pięciu dni, smarując płynem tym nagniotki cztery razy na dobę. 

Z powazaniem Ezechiel Berzeviczy, w Bołszowcach. 

Wie!tmożny Panie! Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliwe i 
bolesne nagniotki i nie mogiem sie ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa- 
łem wszelkich możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró- 


Kubin Brich i Korzeniowski 


Fabryka pieców kaflowyoh 


we Lwowie. 
Wystawa: ul. Łukasińskiego I. 6 pl. Castrum 


Polecaja własne wyroby szamotowe, piece 
kaflowe, kominki i kuchnie, z gładkich 
lub wzorzystych kafi, w kolorze białym, porcelano- 
wym, majolikowym, szamowym, perłowym, bruna- 
tnym lub zielonym. 


Wszelkie naprawy wykonujemy dokładnie i 
po miernej cenie. 


Łaskawe zamówienia z prowincji usku- 
tecznia się natychmiast, 


4 Ceny w miejscu 
Y o" Sklad kawy ARTUR A KOSCICKIEGI 1 ko. zr. 190 
r nailapszy na prowincji 
w najlepszym! WE LWOWIE 43, ko. zb. 9'60 
a ā gatunku Chorążczyzna 22. franko. 

a Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogła- 
szują, każdy sam się przekonać może czy dostanie gdzieindziej po tej cenie tuką èa- 
wę jak m:'ja cw do jakości i smanm. 

S 1104 7-? Kawa palona ', ko. złr. 


Dnia 1. Września rozpoczyna się |ę* 


ZUS NAUKE 
W ZARŁADZIE 


M. Bielskiej 


bach dowiedziałem sie przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- (Impressa) 1140 4-4 
ai iili po aieiaa a godala naici yoz: e E 
Czuje się tedy obowiazanym złożyć Panu najszczersze podziękowanie. 5 z zwa RR a Mir M, 


Henryk Ostrow Derdacki, 
c. k. adjunkt sąd. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 
Wielmożny Panie! Prosze o natychmiastowe nadesłanie sześciu faszeczek 
„Eureki*. Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom. 
Aleksy Ur. Mustatza w Sadagórze, Bukowina. 


Z poważaniem 


Zaprzęgowe : 


Lwów, Rynek 4 
Zapisy od 30 sierpnia. Kursy 
są następujące: 1168 2-4 
Kurs dopełniający, po ukończeniu któ- 
rego uczennice moga zdawać egzamin doj- 
rzałości 
Jednoroczny kurs dla bon Polek z jezy- 


r 82. Ogier szpakowaty 9 let. 162 centm. 600 rubli. 

n 140—141. Para siwych wałachów 6 let. 161 ctm. 500 złr. 

. 240. Para pgniadych wałachów 7 let, 168 ct. 100 złw. z tych siodłowy 710 złr. 
n 245, Klacz gniada 3%, let. 165 ct. 400 złr, 

. 258, Dwa ogiery kary i skarogniady, 6 let. 164 ctm. 1.5'0. 

+ 825. Wałach kasztan. 5 let. 160 ctm. 450 złr, 


1116 26? 


BP a 


(„Empressa* Lwów). 


sa ome 


? Go m A 


N r A pa wałachy klnę 5i 4 lat 168 Gin: 4200 złe. 
j z NEM ESSE r. . Wałach kasztan. 4 let. 179 ctm. 5 0 złr. 
Bardzo ważne dla przejeżdżających ! Nr. 887—388. Dwa wałachy skarogniade 6 let. 17! i 175 ctm. 1.000 zł. 
al z NO i 5| Nr. 389—840. Dwie klacze różowo-siwe 4 lat 161 ctm. 600 złr. 
Nr, e, M TK puly, myszato-kare, 6 i 7 lat, 148 ctm. 400 złr. 
à - 4 . s 4 r. 348—347, Wałach i klacz, kare 4 i 5 lat 164 ctm. 1.000 złr. 
Tylko w Centralnym Składzie Nr. 849—350. Dwa wałachy szpakowate 6 lat 163 i 166 ctm. 1.500 złe. 
t DPZ e P Ą + Nr. Ri B M: sy i kasztanowaty 5 lat, 154 ctm. 400 złw.- 
5 ć a) Dwa wałachy siwe 4 let. 160 ctm. 800 złr. 
l lócien K Ol czyńskich oe b) Klacz gniada 5 let. 173 ctm. (raska) 400 złr. 
Wierzchowe : 
x | 
Plac Marjacki L. I. pod „Prządką . NE oN Oei kasztanowaty Ki cnt. 169 ctm. 816 złr. 
? . r A R Nr '. Ogier ciemno siwy 7 let. 160 ctm. 400 złr. 
Czysto lniane płótna od LI złr. za sztukę | aneus Nr. 245, Ogier kasztan. 3'/⁄, let. 160 ctm. 500 złr. U 
Weby cienkie surowe i apretowane od 20 zły. za sztukę Nr. 247. Klacz gniada `O let. I56 ctm. 500 złr 
35 metr. ; Nr. 277. Ogier kaszt. 5 let. 162 ctm. 700 złr. 
Płótna na prześcieradła bez szwu od 13 złr. za sztukę Nr. 287. Ogier kaszt. pełnej krwi angiels. 5 let. 168 ctm. 500 złr. 
17!/, metr Nr. 3 8. Wałach kasztanow. peł. krwi ang. 10 let 165 ctm. 400 złr. 
Ga 2 AeA Il łóci 5 dł (2 b Nr. 843. Ogier bułany 4 let. 152 ctm. 500 złw. 
otowe prześcieradła qłócienne 215 dł 150 cm. szer., Nr. 848. Wałach gniady 5/, let. 165 ctm. 300 zb. 
tuzin od 21 złr Nr. 358. Ogier gniady 3 let. 162 ctm. 1.000 złr. 
Ręczniki lniane od 3 złr. Za tuzin RE A Gad AIM TE etm. 1.224 złw. 
utl-; ra « ” =: r. . Ogier siwy et. 163 ctm. 500 złr. 
a a i = r od 3 A 60 ci za tuzin. a) klacz bulana w 4tym roku 165 ctm. 350 złr. 
rusy Imiane ot ć 5 et za sztukę j b) klacz kasztanow. w 3cim roku 160 ctm. 300 złr. (niejeżdźona). 
Serwety = n 2 złr 40 et Za, tuzin. 1160 8—7 c) wałach gniady w 3cim roku 158 ctm. 350 złr. (niejeżdżony), 
ona od 2 złr 80 ol. za tuzin | AA R | Bliższych wiadomości udzieli, jakoteż zamówienia na konie, 
5 : NPY oap sią wielki wybór JO pHo i. zgłoszenia koni na sprzedaż przyjmuje wiceprezes Towarzystwa 
rów, Płócienek, Oxfortów, Dreliszków, Drelichów, Segel- Edmund Jastrzębski w Dębnie o. p. Biadoliny (w Galicji). 
tuchów i t. p. 1179 1—2 


Zamówienia na wszelką bieliznę z płócien własnego wy- 
robu uskutecznia sie jak najakuratniej po cenach bardzo przystępnych. 


Centralny skład płócien Korczyńskich $ 
Pierw. gal. Towarzystwa dla krajowego przemysłu tkackiego 
Lwów pl. Harjacki L. !. „Pod Prządką.* 


Op- ——Poe-28 6 


Wszystkie książki szkolne | 


1182 1—2 są na składzie 
w Księgarni Polskiej 


Es WE LWOWIE, RE Halicki liczba 14. = 


E E E o 


od dawien dawna ze swej dobroci 


wać w każdej rodzinie, a tem więcej w lokalach publicznych, czytelniach, urzędach 
gminnych i t. p. albowiem każdy znajdzie w tem piśmie coś ciekawego, pouczajacego 
i praktycznego, 


KAWA „Siriusz* franco 5 kilo 9— 
SAMOWARY rosyjskie na składzie sztuka od złr. 7. 


l e M Ą a . O A . TA a 46 
| ERP i zapachu znana prawdziwa „(iazeta informacyjna“ i „Przewodnik krajowy‘ 
E H |--| ; . : 2 + oc 
z j’ l (wychodzi 1 i 15) (wychodzi 7 i 23) 
pE yi MTJ HERBATA ROSYJSKA B WE LWOWIE. 
i S 5 2" w handłu 5 Oba pisma wychodzą już od dłuższego czasu we Lwowie i na takowe zwraca- 
| 3 ý : 5 my szczególniejszą uwagę Szanownej Publiczności. Oprócz bowiem nadzwyczaj cieka- 
| b 3 i: wej treści literackiej w dziale powieściowym, w zapiskach kronikarskich, rozmaitych 
; | = W. Adamawicz A i wypadków całego świata, pisma te zawierają ważne informacje dla kupców, kro- 
| = Ej nike o rozpisanych konkursach i wolnych posadach rzadowych, ogłoszenia o rozmai- 
4 w Brodach tych sprzedażach dóbr, lasów, folwarków, młynów, fabryk, dzierżawach tychże, o 
| x funt bardzo dobrej ie 1:40 a wolnych posadach prywatnych, o poszukujących posad, pożyczki łub wspólników Wy- 
vS „ najlep. oryginal. opak. „ 250 2 kaz większych firm kupieckich i zakładów przemysłowych w kraju oraz różne wy- 
z „ imperial cesarskiej det, „ 350 4 Jaśnienia, pouczenia i rady, jak również i ogłoszenia wielkich firm krajowych. | 
a „ Wysiewków kwiatowych 110 z „Gazeta Informacyjna“ oraz z „Przewodnikiem krajowym“ powinna sie znajdo- 
a 


Prenumerata całoroczn% % zir. II87 2—32 
Redakcja, administracja i ekspedycja we Lwowie, Halicka 8. 


Nowo otworzony MAGAZYN 


haftów, drobiazgów damskich, 
towarów gałanteryjnych, potrzeb do robót damskich i krawieczyzny, 
oraz przyborów toaletowych, 
przy ulicy Halickiej liczba © pod firmą: 
DZIEWODNSELE i GIGIEL 
poleca po cenach możliwie najniższych, HAFTY zaczęte i wykończone 
doborowym guście i wielkim wyborze. Kanwy, juty, jawy i congres, 


M © eS AG Doa 
Główny magazyn tapet 


J Jurgensa 
we Lwowie, ulica Sobieskiego |. 4. 


; Zawiadamia, że otrzymał już wielki transport najnowszych tupet i 

uekeraeji pokajowych z pierwszorzednych fabryk tak krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, poczawszy od 16 ct. za rmlom, 
który kryje 4 kwadratowe metry. 

Próbki jakoteż zamówienia ze wzgledu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotną poczta. 

Równocześnie polecam znane z trwałości story patycz- 
kowe, żaluzje, parawany, ekramy z własnej fabryki 
tudzież story płócienne gładkie, kolorowe w końcu 
z ceraty angielskiej. 


; 818 34—36 ! 
GARR N AANE TE TRE E À E 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski, i 


włóczki, berlińską orjentalną perską i smyrneńską we wszystkich od- 


pod- 


cieniach. Filozele, koronki, jedwabie, bawełny, nici, guziki itp. 
My- 


szewki do snkień, organtyne, muszliny itp. w wielkim wyborze, 
dełka, perfumy, prawdziwa wode kolońska, szczotki, grzebienie i 
wiełki wybór wyrobów skurzanych. 


46 Najaprzejmiej zwracamy Wiel. Paniom uwage na to, że 
magazyn ten jako zupełnie nowy, został zaopatrzony w doborowe towary 
i posiada wiele pięknych nowości w ogóle w» wszystkich arty- 
Kkuałach, a chcąc zjednać sobie odbiorców, sprzedaje takowe TANIO 


(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.) | 
- liczac na życzliwe poparcie. 1077 I—8 (Lwów Impressa.) 


Papier z tabryki Czerlańskie). 


ji mięsny jak zagraniczne wyroby w słoi- 


e |wrońska Przemyśl p. Witkowski. Grybów 


kiem francukim lub niemieckim, 

Kursy obcych języków: francuskiego, 
niemieckiego i angielskiego. 

W zakładzia będą przyjmowane 
panienki na mieszkanie. 


RYZ e 


A 


m me ae ran aoo e | 


H. 


maT Tm 


YSIEWKI 


j horbet 
silepszych || 
a 0 i 160 28 pół kilo. | 


|" PA YA M 


po złr. 


ng! TY rpe 


Studentów || 


otrzymać mogą 
„kompletne utrzymanie 
t. J. stancję, wikt, obsługę pranie, 
oraz naukę języka niemieckiego i 
kaligrafji pod bardzo przystępnemi | 
warunkami. — Konwersacja w pol-| 
skim, niem'eckim lub francuskim. 
Zgłoszeni Ę R. 
oszenia : i 
1]. 25 i p. drzwi Ne” Š ea 


1 Zarządu Dworn Zapszyn Brze- 
Bulion żany znany w szerokich kołach 
zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobiu 

Nr. OO z traflami po 7. zł. 50 ct. kilo, 
Nr. I. 6 złr. 50 kr. kilo. 
Nr. IL 5 złr. 50 kr. kilo. 

Od sierpnia wysełać bedziemy ekstrakt 


czkach. Bioracym B kilo 2 zł. rab 
We Lwowie dostać możne Nr. I. po 


A |6 zł. BO kr. w handlach pp- Sckleichera 


Sykstąska, Zmudzińskiego w Rynku. 
W Brzeżanach u. p. Klimka i Rozen- 
berga. Tarnopol Rozumiłowski i p. Sko- 


p. Muszyński. Gródek p Lippus. Sanok p. 


p Zabłotny, p. Tumidajski, p. Kaufman. 

Żółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew- 

ski. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski. 

Bulion tylko w formie podkowy 
a krzyżem jest Łaps yńnki. 
1000 30-150 


| Lwów, Plac Marjack! Hotel 
"568 


| poleca znaczny zapas biżuterj wła 


gospodarczą, lasową, pokojową, ku- 
chenną i stajenną, 


Lwów, — ul Trybunalska 4, I p 


Tutki cygaretowe 
86" 10060 sztuk H zł. 


Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 


na wieś z : 
niem pedagogicznem, biegłą w Drsbne ogos: nis 
cn idzielaniu języków francuzkiego i 


niemieckiego, tudzież gry na forte — Dra Jasińskiego, „Rozpruwa o 
pianie i robót ręcznych, do dwóch 


dectw pod adresą: 
cze, poczta Ziurawno. 


lat 34, żonaty, posiadający chlu- 
ć bne świadectwa z kilkonastoletniej 
3  Dzaganowski. Złoczów p. Gołd. Jarosław|jpraktyki w większych lasach, po 


w 


I solą T 


KAWE! 


znakomitą wiejska porcja 10 ct. w abona- 
mencie z bułka miesiecznie 8 zł. 
HERBATĘ ze śmietanką szklanka 10 ct. 
'|czysta 8 ct. Czekoladę, mleko, podśmieta- 
nie, maczne i mleczne potrawy i wszelkie 
iane przekaski dostać można każdego 
czasu w nowej MLECZARNI (pod 
kawą) nl. Kopernika L 5. Lwów. 
Z szacunkiem 


Bronisława Garfunkiel 


Jubiler i Złotnik 
JAN:JARZYNA:Ś| 


Enropejski 


ssego wyrobu i srebra stołowego 

Pierścionki zaręczynowe. obrączki i 

szpilki ślubne i wszelkie zamówie 

nia wykonuje we wlasnej pracowni . 
w jak najkrótszym czasie. 


rzec C NPRM O BCC U 
c= asian — a EG = (Lwó Akry e ge 
je ~ p iwów „Impressa. U — 
zali 1, r i » 2d sz: 
Wszelka służbę RA 


Kołd"y, mat race robu, sienniki, 
wkładki spreżynowe do łóżek, i t. p. 
poleca najtaniej 

LA 
Józef Schuster 


Lwów, Kopernika 7. 


ostarcząa ka 
żdego czasu 
BIÓRO WYWIADOWCZE 


J. BIRKLEGO 


„Impressa* zwraca tu uwage rodziców 
oddających dzieci do szkół, dla których 
kupują częstokroć u żydów liche ze sta- 
rej waty kołdry, ż czego nabawiaja sie 
dzieci suchot. Handel powyższy jest kato- 
licki i sumienny. 4-10 


Biuro nauczycielskie 
F. MORAWSKIEJ 
ma do umieszczenia uzdolnione 
nauczycielki Fraucuzki, Polki, 
Niemki, jako też bomy i panny, 
oraz nauczycieli prywatnych. 
mynekz l ZO. 


2—4 


1097 4-15 II. 


(Impressa, Lwów). 


najznakomit 
szej jakości 


poleca fabryka 956 


F. Niżałowskiego 
Lwów — Hotel Żorża. 


Najlepszy środek 


dla usuniecia nagniotków, bro-| 1156 


Panowie studenci z lepszego do- E| dawek i ianych narości sxórnych gg cow 
mu, uczęszczać mający do nowo|ć k ję: w A. RIEDLA ADA 
wybudowanego gimnazjum IV. Ë aszeczka 40 ct., z przesyłką po- ) i tr r i { 7 
(obok Politechniki) A Lwowie, 5 cztowa o 10 ct. więcej. la T0 ZIGÓW l ople UNÓW. 
n 


Jedyny skład we Liwowie 


Droguerja M. KARCZEWSKIEGO 
1165 ulica Sykstuska l. 30. 3-4 


W 7 dniach 
znikają już wszystkie opalenia słone- 
czne (piegi) od Dra Christoffa 

zuakomitej nieszkodliwej 


maści przeciw piegom. 
Maść ta usuwa tąkże plamy wątro- 
biane, wągry, krosty, a nawet pmy 
dłuższem używaniu dzioby ospowe. _ 
Jedynie prawdziwa w zielono opie- 
czętowanych oryginalnych — szklanecz- 
kach, opatrzonych zielona pieczęcią 
„jp. XpucroBb* po 80 et. 
Skład główny dla Galicji i Buko- 
winy w droguerjł 1162 3-10 
MIKOŁAJA KARCZEWSKIEGO 
we Lwowie, ulica Sykstuska. 


Studenci znajdą umieszczenie 
wraz z utrzymaniem pod umiar- 
kowanymi warunkami, gdyż cho- 
dzi głownie o odpowiednie towa- 
rzystwo dla piętnastoletniego sy- 
na. Nadzór nauczyciela, na żąda- 
nie fortepian i lekcje francuskie. 
Długosza 7 II p. 1191 1-2 


Książki szkolne 


do wszystkich - 
zakładów naukowych, 
mapy, atlasy i globusy 
posiada w wielkim zapasie i poleca 
KSIĘGARNIA 


H. Altenberga 


(dawniej Richtera) 
we LWOWIE., 
1192 1—3 


Poszukuję 
nau zycielkę starszą 


z wyższem wykształce- 


po 2 centy od wyrazu. 


ulepszonym sposobie badania i le- 
czenia chorych na pluca“, jest do 
nabysia w księgarniach. 
_ Umieszczenie znajdą uczniowie 
szkół średnich Łyezakowska l. 4. 
wiadomość u dozorcy. Na żąda- 
nie konwerzacja niemiecka 
1189 2—3 
Folwark Otyniowice p. Chodo- 
rów potrzebuje ekonoma. Tylko 
osobiste zgłoszenia uwzględni się. 
1184 2—3 


karty ślubne, 


uczennic z VI i VII klasy. 

Zgłoszenia z odpisem  świa- 

J. B Sulaty- 
1186 2-3 


Leśniczy 


egzaminowany, 


Bilety wizytowe, 


szukuje umieszczenia zaraz) dyplomy 1 wszelkie robotę U'ogra- 


lub od 1 października 1890. |ficzne wykonuje po nadar niskich 


Łaskawe zlecenia pod adresem :|genach zakład artystyczao lit gra- 
M. A. S. leśnik post. rest. Bu.- ficzny A. Przyszlaka we Lwowie. 


dzanów. 1171 5-3|alivx Kopernika 9, 94* 48? 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


